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KAŻEMY JEZUSA UKRZYŻOWANEGO.
I Korynt.  1,23.24 : y>Ale m y każem y Chrystusa u k r zy żo w a ­

nego, Ż ydom  wpraw dzie  zgorszenie, a Grekom głupstwo, lecz 
sam ym  pow ołanym  i Żydom i Grekom każem y C hrys tu sa  — 
moc Bożą i mądrość Bożą!"

Weszliśmy w okres czasu pasyjnego. N a  kazalnicach naszych rozebrzmiało znów słowo
0 pasji Jezusowej, o tern smutnem świadectwie grzechu ludzkiego, którego tak hwawem a ponurem 
potwierdzeniem jest krzyż na Golgocie z wiszącym na nim Zbawicielem świata.

Gdy ongiś wielki uczeń Chrystusowy, A r. ostoł Paweł, szedł w podróży swej misyjnej w świat 
greko-rzymski, to jedynym jego orężem i jedynym argumentem wobec niezliczonych przeciwieństw
1 trudności było „kazanie Jezusa Ukrzyżowanego“ . Może zdziwimy się patrząc, jak  Paweł 
chciał przeciwstawiać to kazanie tradycji żydów lub też filozofi greków ówczesnych. Istotnie 
można się dziwić biorąc rzeczy z pozoru. Oto z jednej strony mamy świat greko-rzymski, Wyraz 
nie ywałej w dziejach potęgi materjalnej i militarnej, ozdobionej zdobyczami wspaniałej techniki, 
która nawet u nas budzi podziw niekłamany, uwieńczonej wielkiemi owocami kultury i cywilizacji, 
której pomniki po dziś dzień podziwiać musimy, opromienionej wreszcie promieniami nauki i filozofji 
tak subtelnej i głębokiej, że i dla nas jest ona źródłem natchnienia. N a potęgę tę złożyło się 
wszystko, co świat starożytny wytworzył wielkiego i wspaniałego, czy to przez twórczość umysłową

latona i Arystotelesa, Seneki lub Plutarcha, czy to genjuszem politycznym Cezara lub Augusta, 
czy też genialnym ujmowaniem praw przyrody przez Euklidesa lub Archimedesa. Świat greko- 
rzymski to kwintesencja kultury starożytnej, która życie uregulowała, ujęła w ramę ścisłych praw, 
stworzyła etykę, wytworzyła religję, jednem słowem objęła całe życie tak jednostki jak  społeczeństwa 
w całość zwartą i przynajmniej na zewnątrz doskonałą.
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Obok tej potęgi stał mniejszy swym zakresem, ale równie zwarty świat żydowsku bogaty 
wspaniałą tradycją ludu wybranego, dumną z posiadania nauki Boga Jedynego, wsparty na poezji 
i filozofji patryarchów i proroków, silny nawet w dniach niewoli wiarą w Mesjasza, który przyjdzie 
t da narodowi swemu erę niebywałego nigdy rozkwitu i potęgi. Te dwa światy, aczkolwiek zwalczające 
się i nienawidzące się wzajemnie, stały w gruncie rzeczy na wspólnej podstawie: uwielbiania tradycji 
i poszanowania istniejących form, jako świętych i nietykalnych, a zwalczania Wszelkich poczynań, 
powodujących zmiany W  uświęconym tradycją stanie rzeczy. Wobec tej to potęgi stanął Paweł, 
idąc ka niej ze swem kazaniem o Jezusie Ukrzyżowanym. Nie myślmy, że Paweł to marzyciel, który 
nie znał faktycznego stanu rzeczy i nie rozumiał, jaki oddźwięk wywoła jego kQzanie. Wszak 
sam mówi, że Chrystus ukrzyżowany —  to głupstwo dla dumnego rzymianina lub mądrego greka, 
który w Jowiszu lub Zeusie czci uosobienie siły najwyższej, zwycięskiej, —  to zgorszenie dla 
żyda, dla którego Mesjasz —  to Bóg siły, schodzący na ziemię, aby lud swój wyzwolić z niewoli 
i dać mu panowanie nad światem. Paweł, wykształcony na mądrości greckiej w Tarsie, a następnie 
żydowskiej u stóp Gamaljela W  Jerozolimie, zdawał subie dokładnie sprawę z trudności, jakie na 
swej drodze głosiciela Jezusa Ukrzyżowanego znajdzie. Ale właśnie to zrozumienie sytuacji staje 
się podnietą dla Pawła, jest punktem wyjścia dla jego pracy misyjnej.

Umiejąc bowiem oceniać życie nie tylko Według pozorów, lecz Według jego istotnej treści# 
według jego potrzeb i braków, łatwo mógł dojść do wniosku, że ten pyszny świat z całym bogatym 
aparatem siły, bogactwa, techniki i wiedzy nie jest w stanie stworzyć najwyższego dobra, nieodzownego 
Warunku dla szczęścia jednostki i społeczeństwa —  a mianowicie pokoju serca. Człowiek posiadł 
zda się wszystkot czeąo dusza zapragnie, lecz serca swego nie umiał uspokoić, duszy swej nie umiał 
nasycić. I  oto stała się rzecz dziwna: Paweł, idąc do serca ze słowem miłości i przebaczenia, 
którego najwyższy i jedyny wyraz znalazł W Chrystusie Ukrzyżowanym, okazał się dobrym 
psychologiem, zdołał wypełnić tę lukę 1 otworzyć drogę do nowego ideału, nowej kultury, nowego 
życia na podstawie nauki Jezusa Ukrzyżowanego, ly lk ? z tego punktu widzenia możemy zrozumieć 
zwycięstwo idei chrześcijańskiej nad światem pogańskim i heroizm pierwszych chrześcijan wobec 
tysiącznych trudności i przeciwieństw. Pozorne „głupstwo* i „zgorszenie“ stało się wybawieniem 
dla duszy, klóra, mając wszystko, tęskniła mimo to do jednego —  do pokoju i czystości w sobie, 
do odpuszczenia grzechów i miłości prawdziwej.

Jeśli teraz przeprowadzimy porównanie naszych czasów z czasami kiedy działał Ap. Paweł 
to łatwo stwierdzimy, mimo pozorne, zewnętrzne różnice, wielkie podobieństwo między jednym 
a  drugim. Czasy nasze to okres niebywałych zdobyczy umysłu i techniki, to czasy materjalizmu i siły, 
podniesionych do piedestału boskości nieledwie, czasy pychy i zarozumiałości w przekonaniu
0 mocy człowieka, jako pana świata całego. A jednocześnie czasy niesłychanego ubóstwa ducha
1 serca, niebywałego pożądania pokoju i radości. I my jesteśmy świadkami tego dziwnego napozór
zjawiska, że ludzkość mając zda się do dyspozycji swej Wszystko, czego tylko pragnąć może, 
nie umie Wytworzyć tego najwyższego dobra, niezbędnego warunku szczęścia, jakim jest pokój 
serca. To też niepewność i niepokój jest cechą ogólną naszego życia, czy to będzie życie jednostki, 
czy też społeczeństw i narodów całych. Niepokój ten cięży na stosunkach międzynarodowych, 
na życiu społecznem we wszelkich jego objawach, wdziera się do naszych prac i poczynań, czyniąc 
je  chwiejnemi i połowicznemi, osłabia więzy rodziny i domu, a nawet osłabia wiarę w jutro. N a 
człowieku cięży brzemię grzechu ze wszystkimi jego konsekulencjami i człowiek tęskni do słowa 
przebaczenia i miłości, któreby dało równowagę sercu i pewność życiu. I  dlatego to owo tak często 
i dzisiaj za „głupstwo“ lub też „zgorszenie“ okrzyczane kazanie o Jezusie Ukrzyżowanym jest 
pomimo wszystko nakazem chwili i potrzebą je j żywotną. Dlatego to każdy, kto spoczął w cieniu 
miłości Chrystusowej, winien podnieść głos i wołać, że Jezus ten sam przed wiekami jak  i dzisiaj 
jest jedynem źródłem, jedyną mocą, która niepokój serca ucisza, brzemię grzechu zdejmuje i daje 
pewność i siłę naszej pracy, naszym ideałom, naszym poczynaniom. I  dlatego wbrew wszystkim 
obojętnym lub też wręcz wrogim głosom, wbrew całemu światu i pysze jego kazać chcemy Jezusa 
i to onego za nas Ukrzyżowanego. K s .  L U D W I K  Z A U N A R .
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Prof. K. Serini.

T E O L O G J A  EWANGELICKA.
TEOLOG JA  SYSTEMATYCZNA.

(Dokończenie).

P ra c a  naukow a, z m ie rza jąc a  do u s ta le n ia  
is to ty  w ia ry  ch rze śc ijań sk ie j, jej p o d staw , 
słuszności i sku tków , za rów no  w dzied z in ie  
teo re tyczne j jak  p ra k ty c z n e j, je s t zb y t o b sze r­
na i ro z g a łę z io n a ,. aby  m ogła być dok o n an a  
p rzez  jednostkę , chociażby  n aw et g en ja ln ą . 
P o m ija jąc  je d n ak  w zg lęd y  w ykona lnośc i ta k ie ­
go teo logicznego  un iw ersa lizm u , m etodo log  ja  
naukow a w ym aga p o d z ia łu  obszernego  m a te r-  
ja łu  n a  części, w za leżności od  p o k rew ień stw a  
m iędzy  p rzed m io tam i w iedzy  teo log icznej a  ce ­
lami, k tó ry m  ona w inna słu ży ć

W  teologj i ew angelick iej u zn aw an o  is tn ien ie  
dw óch, trze ch  lub n aw et cz te rec h  o d ręb n y ch  
dzia łów ; obecnie u s ta li ł  się p o d z ia ł n a  trz y  
części: n a  teo lo g ję  h is to ry czn ą , sy s tem a ty cz n ą  
i p ra k ty c zn ą .

Do z a k re su  teo logj i h is to ry czn e j n a leż y  z b a ­
dan ie  ty ch  p o d s ta w  dzie jow ych , n a  k tó ry ch  
o p a r ła  się i o p ie ra  w ia ra  c h rze śc ijań sk a . N a j­
d o k ład n ie jsze  zb ad an ie  S ta reg o  i N ow ego T e ­
s tam en tu , po zn an ie  dzie jów  K ościo ła  ch rze śc i­
jańsk iego , u s ta len ie  ro zw o ju  d ogm atów  c h rz e ­
śc ijańsk ich , w szystko  zaś w łączności ze z n a jo ­
m ością re lig ij w szy stk ich  czasów  i w szy stk ich  
ludów , stanow i za k re s  p ra c y  teo lo g ji h is to ­
ry czn e j.

T eo lo g ja  zaś sy s tem a ty cz n a  m a za  za d an ie  
zgodnie ze sw ą n az w ą  u ją ć  w  o rg an iczn ą  ca łość  
tw ierdzen ia  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j i n o rm y  ż y ­
cia ch rześc ijań sk ieg o , w y k a zu jąc  ich za sad n o ść  
i s łu szność  i s ta ją c  w  ich obron ie  p rz e d  a ta k a m i 
przeciw ników .

W reszc ie  teo lo g ja  p ra k ty c z n a  b a d a  k o n iecz­
ność i sposoby  sto so w an ia  w yników  p ra c y  teo lo - 
g ji h is to ry czn e j i sy s tem aty czn e j w  ży c iu  k o ś ­
c io ła  ch rześc ijań sk ieg o .

N a tu ra ln ie  k a ż d a  z w ym ien ionych  dzied z in  
w iedzy  teo logicznej dz ie li się znów  n a  szereg  
nauk, a p rz ep ro w a d zo n a  w ten  sposób  s p e c ja li­
za c ja  d o p ro w ad za  w reszcie  do tego, że p o szcze ­
gólne n au k i tra c ą  łączn o ść  ze sobą, a  n aw e t z a ­
p o m in a ją  o celu, jak iem u  w in n y  s łużyć, skoro  
są  n au k am i teo log icznem u D la teg o  t. zw . ency- 
k lo p e d ja  teologj i zab ieg a  o u s ta le n ie  z a sa d n i­
czego k o n ta k tu  m ięd zy  poszczegó lnem i n a u k a ­
mi, p o trze b y  zaś ży c ia  kościelnego  nie p o zw a­
la ją  s trac ić  z oczu jedności.

W  różnych  o k re sach  ro zw o ju  teo lo g ji ew an ­
gelickiej pew ne jej d z ied z in y  lub  n aw e t ty lk o  
poszczegó lne nau k i w y su w a ły  się n a  czo ło  in ­
nych. Do n ied aw n a  p rz o d u ją c e  s tanow isko  z a j ­
m ow ała  teo lo g ja  h is to ry czn a  za rów no  w  z a k re ­
sie b ib listyk i, jak  h is to r ji  re lig ij i h is to rji  c h rz e ­
śc ijań stw a . O kres ten  obecnie m inął. N a jw ię k ­

sze za in te reso w an ie  budzi te ra z  teo lo g ja  sy s te ­
m aty czn a  i tej d z iedz in ie  p o św ięca ją  teo logow ie 
najw ięce j zach o d u  i tru d u  P raw d o p o d o b n ie  po 
d o k ład n em  zb a d an iu  i ro zw iązan iu  zag ad n ień , 
w ysuw anych  obecnie p rz ez  teolog ję  sy s tem a­
tyczną , p rz y jd z ie  czas na  p an o w an ie  teo lo g ji 
p ra k ty c zn e j, zgodn ie  z ca ły m  k ie ru n k iem  życ ia  
now oczesnego, u zn a jąceg o  te o r ję  ty lk o  o tyle, 
o ile ona s łu ży  p ra k ty c e . C hw ilow o je d n a k  
teo lo g ja  sy s tem aty czn a  p o s iad a  p ie rw szeń stw o  
za in te reso w an ia  i p racy .

D zie li się ona obecnie, zgodn ie  z kon ieczn o ś­
c ią  uw zg lęd n ien ia  zag ad n ień  w ia ry  i zag ad n ień  
życia , n a  dogm atykę i e ty k ę ; do n ich  n a le ż y  do­
łączy ć  filozo iję  re lig ji i d aw n ą  ap o logetykę , 
k tó ra  obecnie zaczy n a  p rz e is ta c z a ć  się w n au k ę  
o św ia topog lądz ie .

W obec dw oistości teo log ji, k tó ra  jak o  m au k a  
w inna m ieć n a  oku  jed y n ie  ce le  naukow e, lecz 
jak o  o rg an  kościo ła  słu ży ć  m usi jedn o cześn ie  
kościołow i, zach o d z iły  często  ta rc ia  a  n aw et 
sp o ry  m iędzy  poszczegó lnem i d z ied z in am i w ie­
d zy  teo log iczne j. W sp ó łży c ie  i w sp ó łp ra c a  są  
m ożliw e, o ile ż a d n a  d z ied z in a  lub  p o szcze­
gó lna n au k a  nie zapom ni o is tn ien iu  jed n e j 
p o d staw y , a  m ianow icie, że w szy stk ie  n a le ż ą  
do teo lo g ji; z tego p u n k tu  w id zen ia  m ożna 
w zu p e łn o śc i p isać  się na  zd a n ie  S tan g e 'g o : 
,,D ie S y stem atisch e  T heologie v e rsch a ff t d er 
h is to risch en  lh e o lo g ie  ih ren  theo log ischen  un d  
d e r p ra k tisch e n  ih ren  w issen sch aftlich en  C h a­
r a k te r “ . T eo log ja  sy s tem a ty cz n a  u d z ie la  teo ­
log ji h isto ry czn e j c h a ra k te ru  teologicznego, 
a p ra k ty c zn e j —  nau k o w eg o “ ) *).

S ąd  ten, w y zn acza jący  m iejsce  p oczesne  teo ­
log ji sy stem aty czn e j, o d p o w iad a  d o ty ch czaso ­
w ym  w ynikom  p ra c y  teo log icznej i n a s taw ie n iu  
te raźn ie jszo śc i. L udzkość  obecna je s t  sy ta  
w sze lk ich  iluzy j a  sp rag n io n a  rzeczyw isto śc i. 
C a ły  szereg  tw ierd zeń , um iłow ań , in s ty tu c y j, 
b ęd ący ch  p o d w a lin am i ży c ia  do tychczasow ego , 
z o s ta ł p rz ez  k a tak lizm  d z ie jo w y  zm ieciony  
z p o w ierzchn i życia , w y k azu jąc  dow odnie c a łą  
sw ą nicość. P ro ces  b u rzy c ie lsk i trw a  w  d a l­
szym  ciągu  i p o d k o p u je  w iarę  w  u zn an e  a u to ­
ry te ty ; m yśl k ry ty cz n a  sięga co raz  d a le j i g łę ­
biej i zw olna  zaczy n a  p o d g ry z ać  p o d w a lin y  
n ie ty lk o  obecnego życia , lecz n iszczyć  p o d s ta ­
w y w szelk iego  w ogóle sensow nego is tn ien ia . 
Z tego pow odu  jed n i ż y ją  ty lk o  d la  chw ili, u su ­
w a jąc  po za  n aw ias sw ych ro z m y ślań  p y ta n ie  
o ce lu  i znaczen iu  sw ego is tn ien ia ; inni zaś, 
w iedząc, że d roga  scep ty cy zm u  m usi d o p ro w a­

*) Stange. Dogmatig, str. 4.
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dzić  do b an k ru c tw a , s z u k a ją  rzeczyw isto śc i n ie ­
zaw o d n ej, na  k tó re j m ogliby się o p rzeć  w c ięż­
k iej w alce  życiow ej, jednocześn ie  o d rz u c a ją  
z p a s ją  w sze lk ie  ilu z je  lub k łam stw a . R ea lizm  
św ięci ponow nie trium fy , lecz n ie ów rea lizm  
częściow y, k tó ry  zam y k a  oczy n a  pew ne d z ie ­
d ziny  rzeczyw istośc i, lecz rea lizm  bezw zględny , 
k tó ry  p o ż ą d a  ca łe j rzeczy w isto śc i chociażby  
n aw et n a jb o le śn ie jsze j, ab y  w y czy tać  z niej 
a lbo  w y ro k  za g ła d y  n a  siebie a lbo  uchw ycić 
n a d z ie ję  lepszego  ju tra . P on iew aż u jęc ie  rz e ­
czyw istośc i je s t is to tą  p raw d y , p o ję te j ja k n a j-  
sze rze j, d la teg o  cz łow iek  d z is ie jszy  szuka 
w szędzie  p ra w d y ; d la  w szy stk ich  zaś tw ierd zeń , 
tra d y c y j, in s ty tu cy j lub osób, k tó ry m  za rzu c a  
n ieszczerość  lub  k łam stw o , m a jed y n ie  lek ce ­
w ażen ie  lub  p o g ard ę .

P rag n ien ie  p o s iad an ia  p ra w d y  bezw zględne j 
p rz ez  lu dzkość  obecną zm usiło  teo lo g ję  ew an ­
g elicką  do p o d d a n ia  rew iz ji sw ych p o d staw , z a ­
d ań  i w yn ików  do tychczasow ej p racy .

W p raw d z ie  m oże się ona  poszczycić  n iezw y ­
k le  bogatym  dorobkiem  na  p o lu  b a d a ń  h is to ­
ry czn y ch  i psychologicznych . Z c a łą  b ezw zg lęd ­
n ą  uczciw ością  i szczero śc ią  d ąży li jej p rz e d ­
staw ic ie le  do u s ta le n ia  rzeczyw isto śc i h is to ry c z ­
nej i p sycho log icznej, lecz, n ią  się k o n te n tu ją c  
i n a  niej o g ran icza jąc , p rzeo czy li inne jej p o ­

stacie. Daremnie oczekiwano odpowiedzi na py­
tanie: jaki jest sens życia i przeznaczenie czło­
wieka? Dlatego młodzież teologiczna syta usta­
lania faktów i tylko faktów, zwróciła się do tej 
nauki teologicznej, która winna jest udzielić 
odpowiedzi na pytania dręczące, do dogmatyki, 
filozoiji religji i etyki.

Życie n a rzu c iło  sw e w y m ag an ia  n au ce  teo lo ­
gicznej i od  tego, czy  ona sp ro s ta  jego  p o s tu ­
la tom , za leży  jej p rzy sz ło ść .

J u ż  w  ro k u  1920 ś. p. G irgensohn  o św iad ­
czy ł: „N u r d an n  k an n  u n d  w ird  d ie T heologie 
w ied e r d as  w erden , w as sie ih ren  W esen  nach  
is t u n d  n u r  d u rch  den  U n v e rs tan d  ih re r  V e r­
t r e te r  ze itw eise  auf g eh ö rt h a t zu  sein : d e r 
H ö h e p u n k t u n d  A bsch luss a lle s  w issen sch a ftli­
chen  D enkens, d ie schw ie rig ste  u n d  k o m p liz ie r­
te s te , ab e r auch  die fe sse ln d ste , g eh a ltv o lls te , 
g e is tv o lls te  u n d  b e fried ig en ste  a l le r  W isse n ­
s c h a f te n “. („W ted y  ty lk o  teo lo g ja  m oże i p o ­
now nie zo s tan ie  tern, czem  z is to ty  sw ej je s t 
i czem  z pow odu  n ierozum nośc i sw ych p rz e d ­
staw ic ie li p rz e s ta ła  być: k o ro n ą  i końcem  m y ­
ś len ia  naukow ego, n a jtru d n ie js z ą  i n a jb a rd z ie j 
skom plikow aną, lecz jed n o cześn ie  n ajw ięcej 
p o c iąg a jącą , treśc iw ą, uduch o w io n ą  i z a d o w a ­
la ją c ą  z p o śró d  w szystk ich  n a u k 1).

Koniec.
******************************* ************************************ ********

MOWA SENATORA EVERTA
W KOMISJI BUDŻETOWEJ SENATU DNIA 9.11.1929 R.

(Przedruk z ..Zwiastuna Ewangelickiego").

W y so k a  K om isjo!

P rag n ę  z a trzy m ać  uw agę Sz. P an ó w  p rz y  
d z ia le  drug im  b u d że tu  Min. W y zn ań  R elig . 
i O św iecenia  Publicznego , —  t. j. przy dzia le : 
„W y zn an ia  re lig ijn e “ , p rzy czem  uw agi m oje 
ogran iczę  g łów nie do p a ra g ra fu  1 1 : —  „ W y z n a ­
n ia  E w an g e lick ie“ .

C hcia łbym  n a  sam ym  w stęp ie  zas trzec , że to  
co pow iem , nie pow inno być zrozum ianem  jak o  
w y p ad  p o d  ad re sem  K ościo ła  R zym skiego , k tó ­
rem u  —  jak  z re sz tą  k ażd em u  kościo łow i w P o l­
sce —  życzę rozw oju .

P ro szę  P anów , —  m y E w angelicy  w P o lsce  
odczuw am y n a  sobie jak b y  dw oistość p o lity k i 
rząd u . D w oistość po leg a  n a  tern, że p rz y  z e t­
kn ięciu  się z poszczególnem i re so rtam i, z p o ­
szczegó lnym i cz łonkam i rząd u , w yczuw am y 
p ew n ą  d la  nas sy m p atję , a n aw et n ie rz a d k o  się 
z d a rza , że sp o ty k am y  się z ich s tro n y  z kom ­
p lem en tam i z pow odu  naszej d z ia ła ln o śc i 
w dzied z in ie  szko ln ic tw a lub w dzied z in ie  o p ie ­
ki spo łeczn e j.

K ied y  jed n ak  chodzi o za sad n icze  d la  nas p o ­
sun ięcia  naszego  rząd u , to  o b serw u jem y  z u p e ł­
n ie inny  sto sunek . N ie chcę być gołosłow nym ,

p rzy to czę  w ięc ta k ą  sp raw ę  jak  trw a ją c e  u n ie ­
w ażn ien ia  p rzez  k o n sy sto rze  rz y m sk o -k a to lic ­
k ie m ieszanych  m ałżeństw , p raw n ie  z a w arty c h  
w  n aszym  kościele . P o w ta rz a  się to  pom im o w y ­
ro k u  S ąd u  N ajw yższego , k tó reg o  o rzeczen ie  zo ­
s ta ło  n ie jak o  zlekcew ażone.

P ro szę  P anów , —  kośció ł R zym sk i o d p o w ia ­
da, że  rz ąd z i się sw ojem i p raw am i. T o  nie je s t 
a rgum en t! K a żd y  kośció ł rz ą d z i się swojemi 
p raw am i. A le  gdy  w chodzi w g rę  n a jg łó w n ie j­
sza  kom ó rk a  życia  społecznego , —  m ałżeń stw o  
i ro d z in a , je s t w p ro st n iedopu szcza ln em , żeby 
w P ań stw ie  naszem  p raw o  kan o n iczn e  kościo ła 
rzym sk o -k a to lick ieg o  m iało  p rzew ag ę  n ad  p r a ­
w em  państw ow em . M usim y w iedzieć, czy  ob y ­
w a te li w P o lsce  obow iązu je  rzy m sk ie  p ra w o  k a ­
noniczne, czy  też  m a ją  m oc o b o w iązu jącą  p r a ­
w a państw ow e.

S p ra w a  d ru g a . N ie m ożem y się d o czekać  ro z ­
p a trz e n ia  i za tw ie rd ze n ia  u staw y , reg u lu ją ce j 
s to su n ek  P a ń s tw a  do naszego  kośc io ła  i kościo ­
ła  do P ań s tw a . S ynod  naszego  k ościo ła  z ło ży ł 
ta k ą  u s taw ę  jeszcze w  1923 roku . P rze z  ten

*) Girngensohn. Die Stellung der Theologie im System  
der Wissenschaften. Neue kirchliche Zeitschrift. 1920.
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okres 6 la t  zm ieniło  się 18 m in is tró w  w yznań  
re lig ijn y ch  i ośw iecen ia  publicznego , a le  u s taw a  
gdzieś u g rzęzła , a m oże z re sz tą  d la  tego  u g rz ę ­
z ła , że się zm ien iło  aż  ty lu  m in istrów . R e z u l­
ta t  tego s tan u  je s t ten, że rz ąd z im y  się d o ty ch ­
czas u s taw ą  z r. 1848, n a rzu co n ą  nam  p rzez  z a ­
borcę ro sy jsk ieg o  i, rozum ie  się, w w ielu  w y­
p a d k a c h  p rz e k ra c z a m y  ją  ja k  tego  w y m ag a ją , 
now e n a  szczęście, w a ru n k i naszego  życia .

P o czą tkow o  m ów iono nam : m usicie poczekać , 
bo m usim y p rz ed tem  z a ła tw ić  się z k o n k o rd a ­
tem  z R zym em , T en  a rg u m e n t by ł jeszcze  d la  
nas  zrozum iałym , pon iew aż p rz e w a ż a ją c a  licz ­
ba oby w ate li naszego  P a ń s tw a  n a leż y  o f ic ja l­
nie do w y zn an ia  rzym sk o -k a to lick ieg o . W  m ię­
dzy czasie  k o n k o rd a t z W a ty k a n e m  z o s ta ł je d ­
n ak  zaw arty , a m y  ciąg le  czek am y  i m am y p o ­
dobno czekać  d o p o k ąd  nie b ędz ie  u reg u lo w an y  
s to sunek  w zajem n y  do P raw o sła w n e j C erkw i. 
Tego zu p e łn ie  nie rozum iem y! C zyżby  b ran o  
pod  uw agę w y łączn ie  liczebność?  A  m oże c e r­
kiew  p ra w o sław n a  m ia ła  daw nie j i m a dziś j a ­
k ieś sp ec ja ln e  w ielk ie  za s łu g i w o d rodzonej o j­
czyźn ie?  P rz y z n a ję  się do ig n o ran c ji w tej m a- 
te rji, —  nic o tern nie w iem . W iem  natom iast, 
że n asza  spo łeczność w yznan iow a, że ju ż  nie 
będę s ięg a ł do w ieku  X VI, a o g ran iczę  się do 
o s ta tn ich  125 lat, d a ła  P o lsce  p ie rw szo rzęd n e  
gw iazdy, że w ym ienię ty lk o : g e n e ra ła  S t. F isz e ­
ra , a d ju ta n ta  K ościuszki i sze fa  sz tab u  księc ia  
Jó z e fa  Ponia tow sk iego , g e n e ra ła  J a n a  H en ry k a  
D ąbrow skiego, Jo ac h im a  L elew ela, B ogum iła  
L indego, K o lberga  —  zb ie racz a  p o lsk ich  p ieśn i 
ludow ych, L ibelta , S truvego , —  w reszcie  z dz ie­
dziny  sz tuk i: S im lera , G ersona, B ra n d ta  —  
i m ógłbym  P an o m  w ym ien iać duże  d z iesią tk i 
nazw isk  aż po czasy  n a jn o w sze . G dzie w ięc le­
ży p rz y czy n a  tego s to su n k u  rz ą d u  do po lsk iej 
spo łeczności w y zn an ia  ew angelick iego?

Wysoka Komisjo, my ewangelicy, musimy po­
dejrzewać, że przytoczone objawy są objawem 
zasadniczo nieprzychylnego ustosunkowania się 
naszego rządu do wyznań niekatolickich, Dowo­
dem jest budżet, gdzie rząd nie jest skrępowany 
politycznemi względami. Motywy oszczędno­
ściowe, że zaznaczę to z góry, nie mogą tu wcho­
dzić w rachubę, albowiem wobec globalnej su­
my budżetu oraz wielomiljonowych dotacyj na 
kościół rzymski, cyfry budżetowe, dotyczące 
wyznań niekatolickich są wprost śmieszne, to 
też nietylko niedostateczność sum budżetowych, 
uniemożliwiających nam zaspokojenie potrzeb 
naszego kościoła, lecz bardziej jeszcze wyrażo­
ną w cyfrach intencją lekceważenia, lub zgoła 
nieprzychylność względem nas, odczuwamy — 
my, ewangelicy, jako bolesną krzywdą.

N a p o p arc ie  pow yższej o p in ji zechcą  Sz. P a ­
now ie w y słu ch ać  cyfrow ych  danych . N a w y z n a ­
nia re lig ijn e  b u d że t M in is te rs tw a  p rz e w id u je  zł. 
25.930 384, a  w ięc p raw ie  26 miljonów-. J e ż e li  
p rzy jm iem y , że m am y w R zeczp . P o lsk ie j m niej 
w ięcej 30 m iljonów  ludności, o trzy m am y  n a  g ło ­
wę m niej w ięcej 0,87 zł.

Z tej sum y 26 m iljonów  rz ą d  p rzezn a cza : na 
w yznan ie  rz .-k a to lick ie  22.770.529 zł., n a  w y ­
znan ie  p raw o sław n e  2.046,980 zł., n a  w yzn an ia  
ew angelick ie  347.897 zł., na w yznan ie  s ta reg o  
te s ta m e n tu  263.527 zł.

P rz y ją łe m  ludność  R zeczy p o sp o lite j 30 m il­
jonów . W  tej liczbie, jak  w iem y, p ra w o s ła w ­
nych  je s t 4 m iljn ., M ojżeszow ego w y zn an ia  — 
3 m iljn ., ew angelików  około  V j 2 m iljn ., razem  
około  8V2, czyli, u w z g lęd n ia jąc  je s z :z e  d robne 
ilości M ahom etan  i K araim ów , o trzy m am y  jak o  
m aksim um  ludności w y zn an ia  rz y m :k o -k a to lic -  
kiego około  21 */2 m iljonów .

Z rachunku , k tc ry  ła tw o  p rzep ro w ad z ić , w y ­
nika, że na głową rzy m sk o -k a to lic k ą  p rz ezn a cza  
się zł. 1,06, na g łow ę p ra w o s ła w n ą  —  zł. 0 50, 
n a głow ę ew angelika  —  zł. 0,30, n a  g łow ę m oj- 
żeszow ego w yznan ia  —  zł. 0,15.

D uszę p ra w o s ław n ą  ocenia się w ięc w  P o lsce
0 40% w yżej niż duszę  ew angelika! Z re sz tą  d la  
ścisłości m uszę tu  zazn aczy ć  to, co s ły sz a łe m  od 
S zanow nego k s ięd za  s e n a to ra -re fe re n ta , że 
w kom isji sejm ow ej p rz y zn an o  d o d a tek  m iesz­
kan iow y  d la  u rzęd n ik ó w  k o n sy s to rza  naszego  
w y zn an ia  zł. 5.400. T ak , że średn io  na naszą du­
szą w y p a d a  o p a rę  g roszy  w ięcej.

M oglibyśm y sobie n a  pociechę ty lk o  p o w tó ­
rzy ć  to, co k toś n ap isa ł, podobno w  , K u r je rz e  
W a rsza w sk im “ , że d u sza  ew an g elick a  je s t 
tw ard sza !

A  jed n ak , p ro szę  W ysok ie j K om isji, sum y te  
c z e rp ią  się z p o d a tk ó w  ca łe j ludności, bez ró ż ­
nicy w yznan ia  i jeże li w eźm iem y p o d  uw agę, że 
lud n o ść  ew an g elick ą  s tan o w ią  ro ln icy , k u p cy
1 p rzem ysłow cy , czy li s fe ra  lu d n o śc i na jw ięcej 
o p o d a tk o w an a , to  m usim y p rz y jść  do  p rz e k o n a ­
nia, że naszym  groszem  p rzy czy n iam y  się do 
u trz y m a n ia  kościo ła  rzym sko-kato lick iego , co 
m u n ie p rzy n o si zaszczy tu .

J a  w iem , że u s ły szę  na  odpo w ied ź  to, o czem  
już  w spom niał k siąd z  sen a to r-re fe re n t, że k o ­
ścio łow i rzym sk iem u  skonfiskow ano  w ie lo h ek ­
ta ro w e  m a ją tk i ziem skie. P ro szę  P anów , to  je s t  
zag ad n ien ie  z innej d z ied z in y  i n ie m a jąc e  nic 
w spólnego  z in te re su j ącem  n as w te j chw ili z a ­
gadn ien iem . J e ż e li  tam to  zag ad n ien ie  is to tn ie  
is tn ie je  —  a  m ożna m ieć p o d  tym  w zg lędem  ró ż ­
ne  za p a try w a n ia , —  to  pow inno ono  być z a ła ­
tw ione w  innej p łaszczy źn ie .

A  z resz tą , p ro szę  P anów , kom u czegoś i k ie ­
dyś n ie konfiskow ano?

—  N am , E w angelikom , palono zbory, niszczo­
no szkoły, konfiskowano również koścoły 
i wielkie fundacje, —  my z tego tytułu nie wno­
simy pretensyj do rządu w odrodzonej ojczy­
źnie.

S k u tk i tych  b udże tow ych  do tacy j d la  naszego  
w yzn an ia  są  tak ie  że proboszcz, k tó ry  je s t  je d ­
nocześn ie o d p o w ied z ia ln y  za  u rz ą d  s ta n u  cy w il­
nego, t. j. za  re je s tra c ję  u ro d z in , ślubów  i śm ie r­
ci, o trzy m u je  za czynności te, s łab o  zw iązan e  
z d u szp aste rs tw em , m iesięcznie zł. 21,50. K siądz  
Sen jo r D jecezji, m iesięczn ie  aż  43 zł., p rzy czem
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n ie  k o rz y s ta  p rz y  w izy tac jach  zborów  sw ojej 
D jec ez ji z darm ow ego lub ulgow ego p rz e ja z d u  
n a  k o le jach . Z echcą Sz. P anow ie po rów nać te  
po b o ry  z poboram i ks. ks. B iskupów  D jecez ji 
R z. K ato lick ich !

W  k o n sy sto rzach  n aszych  p rezes  p o b ie ra  86 
zł. m iesięcznie , ra d c a  k o n sy sto rza  64 zł. M uszę 
p rz y te m  zaznaczyć, że w szyscy  duchow ni n a ­
szego w y zn an ia  m a ją  cenzus un iw ersy teck i.

P ro szę  P anów , —  m y ew angelicy  p o lscy  m o­
żem y się zgodzić na  to, żeby  w budżecie  M in i­
s te rs tw a  O św iecen ia  P ub licznego  nie by ło  z u p e ł­
nie d z ia łu  „W y zn an ia  re lig ijn e “ , bow iem  te o re ­
tyczn ie  i zasad n iczo  sto im y na  s tan o w isk u  ro z ­
d z ia łu  K ościo ła  od  p ań s tw a  w imię za sad y : 
„w olny  kośció ł w  w olnem  p a ń s tw ie “ . J e d n a k o ­
wo je s t źle, gdy  kośció ł je s t na  u słu g ach  P a ń ­
stw a  jak  i gdy  P ań stw o  je s t  na u c ługach  k o ­
ścio ła. S ądzim y , że  s łabo  w eg e tu jące  dziś w P o l­
sce życ ie  re lig ijn e , w olne od  p o d p ó rek  rząd u , 
zab iło b y  siln iej szem  tę tnem , a z a sa d y  re lig ji 
i m iłośc i p rz e sąc zy ły b y  się w ów czas w n asze  
życie  pu b liczn e  i państw ow e. R ozum iem  jed n ak ,

dobrze, że to jest postulat jeszcze daleki, że 
umysły w naszem społeczeństwie nie są do te­
go dziś przygotowane i że dużo jeszcze wody 
upłynie w Wiśle, zanim to zagadnienie stanie 
na porządku dnia. Dopokąd więc tak jest jak 
jest, musimy żądać w imię sprawiedliwości, rów­
ności obywatelskiej i zagwarantowanych praw 
w KonstytucjiJ żeby rozdział sum skarbowych 
na wyznania religijne odpowiadał powyższym 
trzem warunkom.

Na zakończenie drobny szczegół, charaktery­
zujący .jednak stosunek rządu do naszych wy­
znań. Oto zaborca rosyjski ulokował dwa kon- 
systorze nasze, — może rozmyślnie, — w pała­
cu ks. Arcybiskupa i kardynała przy ul. Mio­
dowej. Obchodziliśmy już dziesięciolecie odzy­
skania niepodległości i rząd nie zatroszczył się 
o danie naszym konsystorzom odpowiedniego in­
nego lokalu, a wiem, że stan dzisiejszy nie spra­
wia przyjemności Jego Eminencji, — a nam 
zresztą również.

Pozwalam sobie zastrzec, że zgłoszę dwie re­
zolucje, wynikające z mojego przemówienia.

R omuald  Ba la w eld er .

KARTKI Z PODRÓŻY DO AFRYKI.
(D. c.)

Zaraz za miastem pociąg zatrzymał się. Po 
chwili żelazny rumak sapiąc, począł cofać się 
na stację w Batnie. Tutaj panował krzyk, rwe­
tes, chaos. Stado byków i gromada ludzi cze­
kały na załadowanie do wagonów.

Przypatrzmy się naprzód scenie, którejby 
Madryt czy S. Sebastiano snadnie pozazdrościć 
mogły.

Gromada Arabów przerzuciła między pomo­
stem stacji załadowczej a wogonem towarowym 
most zwodzony. Co uczyniwszy, utworzyli wy­
znawcy Mahometa front bojowy w kształcie 
półksiężyca, zbrojni w kije, baty straszliwe oraz 
szmaty srodze brudne, oszałamiające zapachem 
trującym.

Następnie wpuszczono na środek areny stado 
byków, zwalniając je z powrozów. Ryk rozdarł 
powietrze, zamigotały kije, baty i szmaty.

Zaczął się atak. Jeden byk, przerażony, 
wszedł na most, lecz w otworze wagonu zatrzy­
mał swe cielsko. Nowy ryk, nowy atak zmusiły 
go do wejścia wgłąb więzienia.

Atakujący otarli pot z czoła i spojrzeli po 
sobie tryumfalnie. Minuta nie upłynęła, gdy 
dzielne wojsko zaganiaczy ruszyło do nowej 
walki.

Tym razem sprawa nie poszła tak gładko. 
Byki wzdragały się wejść do ruchomego wię­
zienia. Arabowie z różnych stron podchodzili,

kijami grzmocąc podstępnie, szmatami po śle­
piach waląc. Daremnie.

Naraz jeden byk śmielszej natury zrobił ener­
giczne „wstecz zwrot“ z mostu i nastawił rogi.

Paniczny przestrach ogarnął najbliżej stoją­
cych. Inni jednak okazali zdumiewającą od­
wagę.

Zaczęła się istna walka byków.
Natarli naprzód bandilleros z cuchnącemi 

szmatami; przyskakiwali, trzepali po oczach, tył 
następnie zwierzętom straszliwym pokazując. 
Lecz na ich miejsce napływali już nieustraszeni 
pikadorzy o drżących łydkach, rażąc wroga 
kijami. Za nimi równocześnie espadzi prali ba­
tami grzbiety bycze.

Najskuteczniejszym jednak — zdaje się — 
był wrzask niepomierny, przygłuszający nawet 
ryk zwierząt i działąjacy na nie wyraźnie przy­
gnębiająco.

Tymczasem zaszedł fakt, który pogorszył 
sytuację strategiczną Arabów. W chaosie wyda­
rzeń opisanych powyżej nie zauważyli wal­
czący, że oto ukazała się w otworze wagonu 
głowa rogata. Po chwili byk cały, przedtem już 
do wagonu zaproszony, wyszedł przez most na 
pomost.

Okrzyk grozy wydarł się z kilkudziesięciu 
gardzieli. Tragizm położenia potęgował fakt, że
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p arow óz za czą ł w y d aw ać  p rz e ra ź liw e  gw izdy, 
n iec ie rp liw iąc  się w idoczn ie  i g rożąc  o d jazd em .

N ag le  s ta ła  się rzecz  n ieoczek iw ana , k tó ra  do 
ry ch łego  końca d o p ro w a d z iła  by czą  epope ję .

B yk n a jro ś le js z y  p o d n ió s ł łeb , s p o jrz a ł na  
p rześlad o w có w  sw oich w yn iośle  —  i ru sz y ł sp o ­
ko jn ie  p rz ez  m ost, gotów  n a  to r tu ry  w ięz ien ia  
i śm ierć. Z a nim  ru s z y ła  c a ła  g ro m ad a .

C zy  byki zn u ż y ły  się w a lk ą  —  czy  też  dużo 
se rca  o k a z a ły  d la  z ro zp aczo n e j lu d zk ie j b ra c i?  
K to  zg a d n ie ?

N ie s ta rc zy ło  w  te j chw ili czasu , by  z a s ta n a ­
w iać się n ad  w ielce c iek aw ą i z a w iłą  p sycho lo - 
g ją  zw ie rzą t.

P o p a trz c ie : tuż obok  o d b y w a  się in n a  trag i-k o - 
m ed :a. T ak że  ła d o w a ­
nie tra n s p o r tu ,  ty lko, 
że m iejsce by k ó w  z a ­
jęli re k ru c i.

B ied n e  te  s tw o rz e ­
nia, o b ład o w a n e  cież- 
kiem i p a k a m i ,  n ie ­
z d a rn ie  zb item i, k o ­
szam i, tobołam i, po tu l- 
n iejsze b y ły  od  b y ­
ków . S z l i  b i e d a c y ,  
u s tro jen i w  ogryzki 
spodn i, w  s trz ę p y  k o ­
szul, zag an ian i r r z e z  
k ilku  żo łn ierzy  w  c z e r ­
w onych  m u n d u rac h , 
m o c n o  w  t e j  c z e r ­
w ieni do k a t ó w  p o ­
dobnych .

S k ó r y ,  b a r d z i e j  
na u d e rzen ia  w ra ż li­
w ej, n 'e  n a raża li re k ru c i n a  b e z p o trz e b n e  u d e ­
rzen ia .

A le  w  pew nym  m om encie, gdy  s tra ż n ic y  c z e r­
woni odw róc ili g ro m o w ład n e  oblicza, g ru p k a  
k a n d y d a tó w  n a  w o iow ników  czm y ch n ęła  z w a ­
gonu i ro zb ieg ła  sie po  s tac ji, z^o ew n e  w  p o szu ­
kiwaniu za  w odą. A  m oże —  u c iec zk a?

S tra ż n ic y  sn o strzeg li sp raw ę  n a ty °h m ia ęt.
H uzia! —  Z a^z^ło  się p o low an ie  n a  k rn ą b rn e  

dw uno^i! U c iek in ie rzy  um ykali, iak  sie da ło . 
J u ż  w idzisz  P h  n a  wozie, to  p o d  w ozem , —  
zrecen ie  znow uż zm ykaj a^w^h m ied zy  w ag o n a­
mi P ń k ,  k rzy k , śm iechy. Z biegów  ch w y tan o  p o ­
jedynczo .

N a jcześc ie i n ieszczęśliw iec , w id ząc  bezce lo ­
w ość ucieczki, p rz y p a d a ł  gdzieś w  k ąc ie  i tfło- 
wę szczeln ie  nakrywał, re sz tę  c ia ła  zo s taw ia iąc  
w rogow i. R azv  p a d a ły  n a  z ła p a n e  m ięso, g łrrvy  
chw ilow o pozbaw ione. A le  i g łow y n an a^ tn icy  
w y d z ie ra li z u k ry c ia  i o d z y sk a n ą  już ca ło ść  bez 
ce rem o n ii w rzu can o  do w n ę trz a  w agonu, z a trz a -  
sk u iac  w yjście .

J a k ie ś  p ó ł godziny  u o ły n e ło , zan im  re k ru tó w  
i byk i do w agonów  w pakow ano .

B y ła  godz. 6 w ieczorem , g d y śm y  n areszc ie  
opuścili B atnę.

W eso ło  za p o w iad a ło  się w  w agonie . W łoch , 
k tó ry  s ied z ia ł obok m nie, o k az a ł się zn ak o m i­
tym  k o m p an  jonem .

Z n ie jed n eg o  p ieca  ch leb  m u sia ł je ść  te n  s ta ry  
w yga. Z n a ł się n a  w szystk iem . M ów ił p o  w ło ­
sku, n iem iecku, francusku , h iszp ań sk u , a  n aw et 
po  a rab sk u . S trz e la ł  dow cipam i; h um or i w erw a 
życiow a try s k a ły  z niego, jak  u p a ja ją c y  p ły n  
z b u te lk i szam p ań sk ie j. T y lk o  —  p isać  n ie 
um iał, jak  się w k ró tce  ok aza ło .

W ła śn ie  koń czy ł d rw ić  z n ieszczęśliw ych  r e ­
k ru tów .

—  ,,H a! ha! To ci w ojsko! G d y b y  nie S ene- 
galczycy , k tó ry ch  tu ta j F ra n c u z i za  cz a rn e  cz u ­
p ry n y  p rzy w lek li, toby  p o ło w a o b y w ate li m u ­

sia ła  opuścić  ro z k o sz ­
n ą  F ra n c ję , ab y  p il­
n o w ać  cz u łą  ludność  
kolonij. — W idzia ł S i­
g nore , ja k  id jo ty czn ie  
w y g l ą d a l i  ci r e k r u ­
ci ? ” — z w r ó c i ł  s i ę 
w p ro s t do m nie.

N ic n ie  o d p o w i e ­
działem .

— „O tóż  i d jab ły  
cza rn e , w  p iek ie ln y ch  
m u n d u ra c h !”— sy k n ą ł 
nagle i p o k az a ł n a  p o ­
le, p o k ry te  n iby  k w it­
nącym i m akam i, c z e r­
w ono u b ranym i żo ł­
n ierzam i m urzyńskim i.

—  „Śm iech p o w ie ­
dzieć że to w ojow nicy. 
W ogóle poza  E u ro ­

pejczykam i nie zna jd z iesz  n a  św iecie p ra w d z i­
w ych żo łn ie rzy ” .

,,S id i m yli s ię“ —  zw rócił się n a^ le  po  f ra n ­
cusku  A rab , k tó ry  racze j je d n a k  n a  K a b v la  w y ­
g ląd a ł. —  ..S łuży łem  w a rm ji fran cu sk ie j. W a l­
czy łem  p o d  V e rd u n “ .

R uchem  dum nym  i u w ażnym  w y ją ł, uw ażn ie  
w za w in ią tk u  n a  p ie rs iac h  noszony, m ed a l f r a n ­
cusk i o raz  ro zw in ą ł dokum ent, o b o h a te rs tw ie  
odznaczonego  św iadczący .

—  ,,M ahm ud  B el le  M ushib  za ...“ —  czy ta łem  
na głos.

A ra b  p ło n ą ł rad o śc ią . Z a is te  o d zn aczen ie  z y ­
sk a ło  F ra n c ji  gorliw ego obrońcę w szystk iego , 
co francusk ie .

P rz y  te j sposobności w a rto  zaznaczyć, że 
F ra n c u z i często  k o rz y s ta ją  z tego  z ło tego  ś ro d ­
ka, a  to  o b d a rz a ją c  za  by le  co m ed a lam i szeików , 
kalifów  i t. p. d y g n ita rzy , p rz e z  k tó ry ch  w n ik a ją  
co raz  g łębiej w p ływ am i sw oim i w sp raw y  tu ­
bylców .

M ah m u d  często w ał m nie p lack iem  b ia ły m  
i sm acznym , jak  n asze  b u łk i o raz  m ięsem  ko- 
ziem , m ocno już cuchnącem .

—  „S ig n o re“ —  m ów ił, n a c h y la ją c  się do 
m ego ucha, W ło ch  — „N iech p an  ty ch  ło tró w
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p o w ażn ie  n ie b ierze. O d tak ich  p rz y ja c ió ł s trze ż  
nas, P a n ie !“ .

—  ,,C ze m u ? “ —  zag ad n ą łem .
—  ,,Z nam  ich iako  kupiec. O d n ich  n au czy łem  

się oszukiw ać, kogo się da. C zy  S i^no r bv ł 
w  b az a rz e  a rab sk im  i k u p o w a ł co? N ie?  To 
S ignor n iech  sp^óbuie, a  jeś li n ie d a  się o szu ­
kać , to  g łow a m o ja  kozy  jed n e j n ie w a rta . Z ato  
n ie ż a łu ję  te ra z  ty ch  d rabów . Ł up ię  z n ich  
skórę , rn sie w lez ie“ .

—  ,,W  jak i so o só b ?“ .
—  .,Z w yczajn ie . K u p u ję  so lidne tu te js z e  oso­

bliw ości, a  sp ro w ad zam  tan d e tę , n a jp o d le js z e  
w  św ie^ie to w a ry “ ...

—  „ S k ą d “ .
—  „Z L jo n u  D ziś o ro d u k u ie  sie s to sy  „osob li­

w ości a ra b -k i^ h “ w  L ionie. Z a rab ia  się n a  tym  
h an d e lk u  n ie ź le “ . —  O czy z zadow olen iem  p rz y - 
m ró ży ł.

—  „P o rco  (św in ią )“ —  p a ln ą łe m  odruchow o.
W ło^h  w  d łon ie  k la sn ą ł z radości.
—  „P o rco  d z H a j  św iatem  w ład n ie . W ie  S ig ­

nor, że, jak  daw n ie j, za  m ło d u  m ile g ła sk a ły  
m nie słó w k a  , d o b ry “ , „uczc iw y “ —  ta k  dzisia j 
n a js ło d sz e  to  d la  m nie „p o rco “ . „P o rco  to  n a j ­
m ą d rz e jsz e  s tw orzen ie  z n aszy ch  zw ierzęcych  
p rz y ja c ió ł. Śpi, je, p ije , w szystko  traw i dosk o ­
n a le  i n ie p rz e jm u je  się n iczem  za  życia . A  po 
śm ierc i?  J e ś l i  trz e b a  się b ędz ie  m artw ić , to  na 
d rug im  św iec ie“ .

S p o jrz a łe m  n a  W ło ch a  z n iechęcią, bo n ie ­
s te ty  dużo  m ów ił p ra w d y .

—  „T e id jo ty “ —  sz e p ta ł d a le j syn  I ta l j i  —  
„nie p i ją  n aw et w ódki an i żadnego  a lkoho lu , bo 
im  K o ra n  nie pozw ala . Z a to  g łodów ki św ię te  
o d p ra w ia ją  tak , aż im  się gęby z g ło d u  w y ­
k rz y w ia ją “ .

N ie w y p a d a ło  m i rom ansow ać d ługo  sam  na 
sam  z dow cipnym  W łochem , k tó ry  p rz e sz e d ł na 
d rw in y  z w ierzeń  re lig ijń y ch  M ahom etan . S z tu r- 
k n ą łem  go w ięc g rzecznie , szep tem  n ap o m i­
n a ją c :

—  „D aj p a n  spokó j, —  p rzec ież  oni s ły szą  
i ro z u m ie ją “ .

—  „A leż  ja  ży ję  z tym i m iłym i ludźm i 
w  p rz y ja ź n i!“ —  h u k n ą ł W ło ch  n a  c a ły  głos. —  
„ P rz y ja c ie le  moi, A rab y , K aby le , M u rzy n y  
i w szy stk ie  lu d y  tego św ia ta! P ow ied zc ie  szcze­
rz e  tem u  p rzy b y szo w i czem u w y w  b az a rz e  
i w  p o rc ie  i w szędzie  ta c y  d la  E u ro p e jc z y k a  
m ili, gościnni, p o tu ln i?  C zem u w y n aw et k a ż ­
dego w b az a rz e  k aw ą  d o sk o n a łą  c z ę s tu jec ie?  
N o? M ów cie! —  A b y  E u ro p e jc zy k  ro zczu lił się 
z w am i, dużo  sous z a p ła c ił?  A by  z łu p ił go p o cz­
ciw y syn  A fry k i ze sk ó rk i? “ .

A rab o w ie  g łow am i k iw ali i u śm iecha li się d o ­
m yśln ie .

W y p y ty w a łem , z o k az ji k o rz y s ta ją c , jak ie  
też  ceny  w  A lg ie r ji?

—  „K onia, p rześliczn eg o  a ra b a  k u p i za  2.000 
franków , a  n iez ły  k o sz tu je  700 fr. W ie lb łą d y  
znaczn ie  tań sze . W sp a n ia ły  okaz  k a lk u lu je  się 
600 f r .“ .

—  „A  o w ce? “
—  „N o rm aln ie  to  60 fr. za  sz tukę . A le  cz a ­

sam i, gd v  p rz y jd z ie  po su ch a  i p a sz y  zab rak n ie , 
to  i po k ilk a  sous s p rz e d a ją “ .

—  „M iałem  ja  s ta d a  bogate, w iele  p o n ad  1000 
sz tu k  lic zą ce“ —  o d ezw ał się A ra b  n a  K ab y la  
w y g ląd a ją cy . —  „A ż p rz y sz e d ł rok  posuchy , rok  
p rz e k le ń s tw a  A llah a . O w ce m i w ted y  jak  k a ­
m ienie p o p a d a ły  n a  p o lach  i p o zd ech a ły . B yło  
n as  w  g rom ad z ie  k ilk u n astu , cośm y w spó lne  
p o la  p o siad a li. W y p rz e d a li m y ziem ię F ra n c u ­
zom, a  sam i n a  p ra cę  c iężk ą  do p o rtó w  i do 
m ias t p o sz li“ .

W arto zaznaczyć, że k lęski takie zdarzają się 
w  tym  kraju pięknym , ale niezbyt gościnnym  
dość często. O woce n iespodzianych klęsk, jakie 
spadają na krajowców, zbierają przybysze. W y ­
kupują w tedy za bezcen stada owiec, koni i by­
d ła oraz rozleg łe pola, które następnie zam ie­
niają na obszary uprawne.

Z d a rz a  się jed n ak  często , że  tuby lcy , d o ­
św iadczen iem  i dobrym  p rz y k ła d e m  nauczen i, 
z a m ie n ia ją  koczow niczy  try b  życ ia  na ro ln iczy , 
o siad ły . O ta c z a ją  w ted y  nam io ty  sw oje m urem . 
N ie raz  sp o ty k a  się w  A lg ie rji tak ie  koczow iska, 
sk ręp o w an e  p ierśc ien iem  g lin ianym  lub k am ien ­
nym . O czyw iście, że z czasem  p o w s ta ją  z ta ­
k ich  u n ieruchom ionych  n am io tów  ch a ty ; k oczo ­
w isk a  za m ie n ia ją  się n a  w sie.

Gdv^mv już zesz li na obm awianie m ieszkań­
ców  A lgieru, zatrzym ajm y się trochę na tym  
tem acie.

N a jb a rd z ie j z a s ta n a w ia  nas  —  o ile o lud n o ść  
tu b y lc z ą  chodz i —  fak t, że w szyscy  nosiciele 
b u rn u só w  n a z y w a ją  się A rab am i. C zem u? P rz e ­
cież A ra b ó w  czyste j k rw i je s t  w  A lg ie rji  b a r ­
dzo n iew ielu . A rabow ie, k tó rz y  p rz y b y li do 
B erb e rji w  7 i 12 w. po C hr. jak o  p ro p a g a to rz y  
fa n a ty czn i Islam u , ro z p ły n ę li się w  m o rzu  lu d ­
ności p ie rw o tn e j B erb e ry jsk ie j, te j w łaśn ie , 
k tó ra  z F en ic jan a m i s to sunk i u trzy m y w a ła ,
0 której R zym ianie w spom inają. Berberowie 
utrzym ali cechy fizyczne sw oich przodków  
w  form ie praw ie niezm ienionej. A rabow ie nie 
zd o ła li rasy tubylców  zm ienić.

A le  m ocno zm ienili ich dusze . P o d  znak iem  
w spó lnej re lig ji zm ieszali się B erberow ie  z A r a ­
bam i, p rz y ję li  w iele  ich zw ycza jów  i obyczajów , 
ba —  n aw e t n ie jed n o k ro tn ie  języ k  a rab sk i w n i­
k n ą ł p o d  d ach y  K aby lsk ie . D ość d u ża  jed n ak  
część m ieszkańców  (ok. 2 5% ) nie zn a  zu p e łn ie  
ję zy k a  a rab sk ieg o  i uży w a w yłączn ie- d ja le k tu  
berb ery jsk ieg o .

R zecz charakterystyczna, że językiem  arab­
skim  m ówi praw ie ca ła  ludność A lg ierji zachod­
niej, podczas gdy dalej na w schodzie, w  staro­
żytnej Num idji, Berberowie utrzym ać zdo ła li 
w dużej m ierze język swój pierw otny.

N ie w dając się bliżej w przyczyny fizyczne
1 antropogeograficzne tego zjaw iska, skonstatu­
jemy, że  A rabow ie —  typow i nom adzi w ch ło­
nęli ła tw o Berberów zachodnich, także nom a­
dów.
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W  A lg ie rji  w schodn ie j n ie z d o ła li je d n a k  w n i­
knąć  tak  g łęboko w  życie  lu d n o śc i p ie rw o tn e j, 
p ro w ad zące j częściow o try b  ży c ia  o s iad ły  po 
w siach i m iastach .

D rug i fa k t z a s ta n a w ia  k ażd eg o  p o d ró ż n ik a  
w A lg ie rji, obserw u jąceg o  życ ie  m ieszkańców .

Poco  w łóczą  się k a ra w a n y  z k ą ta  w  k ą t, n ie ­
raz  p rz eb y w a ją c  d z ies ią tk i i se tk i k ilo m etró w  
z ca ły m  dobytk iem , z dziećm i, z s ta rcam i, z cho ­
ry m i?

O dpow iedź p ro s ta . W  k lim acie  suchym , p rz y  
słabej k u ltu rz e  ro ln e j, za jęc iem  g łów nem  m ie­
szkańców  je s t  hodow la  zw ie rzą t dom ow ych. P a ­
stw iska  sk ąp e  n ie s ta rc z ą  n a  w yżyw ien ie  s ta d a  
p rzez  czas d łu ższy . M uszą  p a s te rz e  zm ien iać 
m i e j s c a  d l a  
m ożności w y­
p a s u .  T o t e ż  
ca łe  p lem iona 
ży ją pod  n a ­
m iotam i.

G dy  n a  o b ­
sz a ra c h , w y ­
ż e j p o ł o ż o ­
nych , ch ło d y  
zim ow e o p ó ź­
n iają  k w itn ie ­
nie, s c h o d z ą  
k o c z o w n i c y  
na doły  szo t- 
tów , a lbo  w 
doliny  gó rsk ie  
c i e p l e j s z e .
N ie jed n o k ro t­
n ie  p rz ech o ­
d z ą  c a ł e  
szczepy  z o- 
kolic o su ro - 
row szym  k li­
m acie daleko  
na po łudn ie , 
gdzie w cześn ie jsze  deszcze z ie len ią  po la , by 
n as teo n ie  znow u z w !osną w  góry  i m ie jsca  
ch łodn ie jsze , d łużej z ie lonośc ią  c ieszące  się, p o ­
w racać .

T ak to  liczne ro d z in y  i g ro m ad v  ca łe  p rz e m ie ­
rz a ją  ro k -ro czn ie  po  k ilk a se t k ilo m e tró w  tam  
i z pow ro tem , by u trzy m a ć  sie p rz y  życiu .

G orzk i ch leb  tw di b ied ak ó w  po^or^zy ło  
jeszcze  b ard z ie j sko lon izow an ie  dużv^h  o b sza ­
rów  stepow ych  p rz ez  F ran cu zó w . O dw ieczne 
sz lak i nom adów  zo s ta ły  zao ran e , zbożem  z a s ia ­
ne. K oczow nicy  s tra c ili  sw oje d ro ^ i N ie pom o­
gły  ich usług i. K olon iści n ie pozw olili n a  t r a to ­
w anie sw oich pól n aw et za  cenę p rzew o żen ia  
zboża n a  g rzb ie tach  w ie lb łądów .

P o  o stry m  konflikc ie  n ieszczęśliw i B edu in i zo ­
s ta li zm uszen i do p rz en ie s ien ia  się n a  s ta łe  
w  dziedz iny , po łożone b a rd z ie j n a  p o łu d n ie , na  
k ra w ęd ź  b ezp ło d n e j S ah ary .

* *

N ie trz e b a  zby tn io  w y silać  fa n ta z ję , by  d ro ­
gę z B a tn y  do B isk ry  p o ró w n ać  z p rz e n ie s ie ­
niem  się z k ra in y  życ ia  w d z ied z in y  śm ierci.

Z p o czą tk u  jeszcze  k rzew y, tu  i ów dzie  ro z ­
siane po górach, p rzy p o m in a ją , że is tn ie je  życie 
na  ziem i. Je sz c z e  z za  S ty k su  w id ać  b rzeg  ż y ­
jących .

Pow oli jed n ak  że lazn y  ru m ak  sp a d a  co raz  niżej 
ku  o tch łani sk a lis te j, p rz ec isk a jąc  się  m iędzy  
p rzep aśc iam i z łoskotem , gw izdem , sapaniem .

Noc już z a p a d ła , a  p rzec ież  co raz  c iep le j, go­
ręce j, b a rd z ie j duszno. G dzieś, z czeluści, w  k tó ­
rą  s taczam y  się, b ije  ro z p a lo n y  oddech . A  n a d  
ziem ią posępną , n iby  la ta rn ia , p rz e z  m o carza  
śm ierci trzy m an a , św ieci księżyc , św ia tłem  r a ­

czej m rożąc , 
niż o g rz ew a­
j ą c ,  r a c z e j  
p r z e r a ż a j ą c ,  
niż o tu ch ę  le ­
jąc . D r e s z c z  
n ie sa m o w ito - 
ści p rz en ik a  
ciało.

N a  pogod- 
nem , cz a rn e m  
p r a w i e  n ie ­
b ie , ro z s ie w a  
się n a ra z  o r- 
gja b łyskaw ic. 
Z łociste  języ ­
ki w y c iąg a ją  
się  z o tch łan i, 
w ie  r z c h o ł k i  
sk a ł l :żąc. A  
po tem  n ik n ą .

Z d a lek a  d o ­
chodzi g łuchy  
p rzec iąg ły  p o ­
m ruk.

P iek ło ?
P o d n o si się z za  sk a ł jak iś  duch  w  k sz ta łc ie  

ob łoku  P rz e le c ia ł n a d  je d n ą  górą, n a d  d rugą , 
aż  z ło śliw y  duch  trze ° ie j sk a ły  u b ó d ł go w p ie rś ; 
obłok leg ł d o ko ła  w ie rzch o łk a  czarnego , obsu ­
n ą ł się bezw ładn ie , by  po  chw ili ro z la ć  się w  n i­
cość.

A  te ra z  zap ew n e  ru n ie  g roźny  po tok  n a  n ie ­
bo, w ybuchn ie  b u rz ą ?  —  Nie. B ły sk aw ice  ro z ­
p ro sz y ły  się w b lad e  m igoty, p o ry k i g rzm otów  
u to n ę ły  w p ie rs i D jebe l A u re s ‘u.

T y lko  w  o tch łan i ro z le g a ł się dziko  ło sk o t p o ­
ciągu, sp ad a ją ceg o  co raz  n iżej k u  S ah arze .

A ż oto  i ona. W ied z ie  do n iej E l K a ń ta ra  
w ro ta  S a h a ry “ , n a jp ię k n ie jsz a  oaza  A fry k i.

K to  z d o ła  op isać  po tęg ę  p ięk n a  te j k ró low ej 
p u s ty ń  S a h a ry ?

P rz y tu lo n e  do nag iej, b ezp ło d n e j p ie rs i n ie ­
botycznej skały , w ych y la  się życie  bu jne, roz- 
w ite w stęg ą  p a lm o w ą w zd łu ż  ży c io d a jn eg o  p o ­
toku. K ilk ad z ie s ią t ty sięcy  palm , sło d k ie  d a k ty ­
le rodzący ch , p rz y tu liło  się do p u s tk i b e z k re s ­
nej!

Fnt. R. B.

BATNA. — POJENIE PRZY STUDNI PRZED WYMARSZEM NA STEPY FUSTYNNE.
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W o jsk o  zie lonych  głów, w ysoko n a d  m artw o - 
ścią  p ia sk u  w zniesionych, głosi życ ia  zw ycię­
stw o. S to i tu ta j  n a  s traży , schron  g a rs tc e  lu d z i 
d a ją c  i pożyw ien ie .

A  tam  pon iżej, sk rom nie n a  ziem i się w ije  
w stęg a  s re b rzy s ta , w k sięży ca  p ro m ien iach  p lu ­
sk a ją c a  się. O ued  E l K a n ta ra , cichy n iezm o rd o ­
w an y  p racow nik , pogrom ca T^jebel A u re s ‘u, rz e ­
źb ia rz  w y tw o rn y  cieśn iny  E l K a n ta ra , tw ó rca  
i karm ic ie ! w szelk iego  życ ia  oazy!

O rzek o  cudow na! Z na u rok  tw ego p ięk n a  
i w ażkości życ ia  tw ojego  m ieszkan iec  pusty n i! 
W itam  C ie i ja , dz ie łem  tw o jem  zachw ycony. 
C a łu ję  , F o u m  E s S a h a ra “ , te  ,,u s ta  S a h a ry “ , 
p rz ez  C iebie w yrzeźb ione , podziw iam  ,,C alceus 
H e rc u lis“ (rzym ska nazw a E l K a n ta ry )  ,»prze­
b itą  u d erzen iem  p ie ty  H e rk u le sa “ . W o d y  tw o je  
za p ro w a d z ą  m nie do cu d u  drug iego  tw ej tw ó r­
czości: do B isk ry .

K siężyc, o z ła c a ją c y  k ra jo b ra z  E l K a n ta ry , 
d aw a ł is to tn ie  cz a ru jąc e  z iaw isko . M im o w oli 
w y ła n ia ły  się z w yobraźn i k ra jo b ra z y , k tó re  
p rz e d  se tk am i ty sięcy  i m ilionam i la t  ro z ta c z a ły  
się n a  m ie jscu  dzis ie jsze j oazy. W ięc  bu rz liw e 
m orze, s re b rz y s tą  c ieśn iną  E l K a n ta ry  po łączo n e

z p o tężn em i p rz e s tw o rza m i w odnem i, n a  m ie j­
scu  k tó ry ch  w y s trz e la ją  dum ne A tla sy .

P ociąg  ru sz y ł. Z n ik a ły  z p rz e d  oczu zw olna 
w sp an ia łe  ,;u s ta  S a h a ry “ , te  u sta , k tó re  —  w e­
d łu g  m n iem an ia  tuby lców  —  w sze lk ą  w ilgoć, 
z T ello  id ącą , w  siebie w ch ła n ia ją , zm u sza jąc  
S a h a rę  do sp o czy w an ia  w  w iecznej pogodzie. 
C za iły  się p rz e d  b lask am i lam p y  n ieba  w ąw ozy 
ta jem n icze , jak  np. s ły n n y  w ąw óz —  m ias tecz ­
ko T ila to u , w  k tó rem  trog lodyci, lu d z ie  ziem ni, 
m ie sz k a ją  w  gro tach , w  sk a łac h  w yżłob ionych .

O bok st. E l O u tay a  n a  p ła szc zy źn ie  z a lśn iła  
g ó ra  so ln a  D jebe l E l M elah , n ie w ysoka (627 
m ) a le  p rz ep y szn ie  b ły szcząca , n iby  o lb rzy m ia  
s ta tu a  z k ry sz ta łu . Z b udow ana z soli, o p łu k iw a- 
n a  p rz ez  deszcze, p o rzeźb io n a  w  ró żn e  k sz ta łty , 
p o o ra n a  gro tam i, p rz e d s ta w ia  osobliw ość r z a d ­
ko sp o ty k an ą .

Je sz c z e  p a rę  p rzy s tan k ó w , jeszcze  w ia d u k t — 
i w jeż d żam y  do oazy  B isk ry . T u ta j k re s  m ojej 
ja z d y  k o le jow ej n a  S ah arze . D ale j n a  p o łu d n ie  
pociąg i w lecie n ie k u rsu ją . P u s ty n ię  trz e b a  o d ­
tą d  zdobyw ać k rok  po k roku .

S ta n ą łe m  oko w oko z n a jp o tę ż n ie jsz ą  bodaj 
i n a jb a rd z ie j ta jem n iczą  z p o śró d  k ra in  św ia ta .

(Koniec części II).

J a n  D ą b r o w a .

T R A G E D J A  K R Z Y Ż A .
( C Z Ę Ś Ć  III T R Y L O G J I ) .

(Noc na szczycie Golgoty. Pełnia księżycowa. Okolica 
skalista, bezroślinna, pusta, pełna głębokich cieniów w 
załomach skalnych. Z za skał wychylają się A n t y ­
c h r y s t  i J u d a s z .  Pierwszy, postaci nadludzkiej, wy­
daje się być cieniem wielkim na drodze oblanej poświatą 
księżyca, drugi, skurczony, niski, idzie jakby się opierał, 
ciągnie go Antychryst. Ubrany Judasz w szatę krótką do 
kolan, postrzępioną u dołu. Na szyi wężem oplata mu 

się sznur).

ANTYCHRYST:

Prędzej, człowieku, spieszmy się przy blasku gwiazd 
do miejsca kaźni Boga. Czujesz rozkosz tego, że na tern 
miejscu ludzie Go zabili7

JUDASZ:

Lęk mnie za gardło chwyta...

ANTYCHRYST:

Człowieku, nie czujesz wielkości swojej, że to przez 
ciebie umarł Bóg w hańbie i poniżeniu? Radości swojej 
nie czujesz, że byłeś wielki?

JUDASZ:

Strach czuję...

ANTYCHRYST:

Boisz się, miast radości doznać, że umarł Bóg? Wej­
rzyj temu słowu w duszę! Radość niech będzie z nami, 
ciesz się człowieku, że wziąłeś na się krew Syna Bo­
żego. Ciesz się!

JUDASZ:

Czułbym radość, ale strach jest we mnie.

ANTYCHRYST:

Ciesz się! Umarł ten, który szukać kazał Królestwa 
Bożego.

JUDASZ:

Hańba Mu, że miłosierdzia chciał od człowieka, a nie 
ofiary dla siebie. Tęby Mu człowiek złożył w całopaleniu, 
chociażby sercem Kaina, lecz On miłosierdzia chciał bez 
dna, po wszystkie dni człowieka, On pojednania chciał 
i nachylenia się dusz ku sobie.

ANTYCHRYST:

Ale umarł, umarł... Zbawiać chciał człowieka, a nie 
wiedział, że rozdzieli się odtąd człowiek w służbie swo­
jej Bogu i Mamonie i nienawidził będzie w tęsknocie 
swojej do Boga.
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Człowieku, ty się boisz, a mnie na widok miejsca tego 
śmiech porywa. Wiesz, kiedy on umarł, ja w tej samej 
godzinie stałem się bogiem ludzi.

JUDASZ:
Ty mnie podniosłeś do mocy, abym Go umiał zabić... 

ANTYCHRYST:
Ale czy zajrzałeś w duszę prawdzie tej, że ty sprze­

dałeś Boga?

JUDASZ:
Tak, spojrzałem w oczy prawdzie tej, ale zatrzęsło 

mną jak liściem, strach mnie uderzył w ślepia, aż pot wy­
stąpił mi na grzbiet.

ANTYCHRYST:
Patrz, ile gwiazd pali się na niebie. Te same gwiazdy 

patrzyły na Jego śmierć, a palą się, jak przed wiekami, 
w ciszy i spokoju nocy, snąć nie pogasły. Wzrok czło­
wieka gubi się śród nich na niebie. Ciesz się, on umarł, 
umarł Bóg!

JUDASZ:
Umarł, tak. umarł.... Widzę wielkość moją, ale boję się 

miejsca tego.
ANTYCHRYST:

Człowieku, mój człowieku! Tchórzliwa jest dusza two­
ja; gdy przedtem Boga zabije, lęka się cienia swego i my­
śli swojej, aż oprze się w niemocy tej o mnie, który je­
stem pośród żywiołów, ten sam wieczyście.

JUDASZ:
Weź mnie, bo czuję słabość moją w strachu. 

ANTYCHRYST:
Duszo ludzka, umiłowałem cię w tym strachu twoim, że 

musisz wężem oplatać się koło mnie, który stoję po­
środku nocy wiecznej. Umiłowałem cię za powróz ten 
koło szyi twojej, za twoją śmierć wisielca, za rozpacz, 
która była w tobie. Oprzej się o pancerz mocy mojej, bo 
nie rozdzielisz się już ze mną.

JUDASZ;
Błyskawice chodzą po niebie, szlą się w błękicie od 

krańca w kraniec; ukój mękę moją, weź mnie z miejsca 
tego.

ANTYCHRYST:
Nie bój się błyskawic złotych. Z nich jest korona my­

śli mojej: błąka się człowiek w krwi i wojnie, Boga 
szuka, a przede mną na twarz upada.

JUDASZ;
Nienawidzę Go, nienawidzę Go całą miłością moją 

dawną dla Niego.
Pamiętam, kiedy nas wezwał, uczniów swoich dwunastu 

i dał nam moc nad duchy nieczystemi, abyśmy je wyga­
niali i na choroby wszelkie, abyśmy leczyli niemoce.

Kazał nam mówić ludziom, że przybliżyło się Królestw o 
Niebieskie.

Kazał nam dobrze czynić, abyśmy uzdrawiali chorych 
i wskrzeszali umarłych, mówiąc nam — darmoście wzięli, 
darmo dawajcie.

Nie miejcie złota ani srebra, ani pieniędzy w trzosach, 
ani taistry w drodze, ani dwóch sukien, ani butów, ani 
laski, albowiem godzien jest robotnik strawy swojej.

Mówił, abyśmy pokój czynili, a wchodząc w dom, po­
zdrawiali go — pokój temu domowi.

Mówił do nas Syn człowieczy: oto posyłam was, jak 
owce pomiędzy wilki, a strzeżcie się ludzi, którzy wyda­
wać was będą do rad i w bóżnicach swoich biczować 
was będą, ale wy bądźcie łagodni i cisi, jak gołębiowie.

Albowiem nie wy jesteście, którzy mówicie, ale duch 
Ojca waszego, który mówi w was.

I co? Wzięliśmy ducha Jego w siebie i byliśmy święci 
i cisi, dobrze czyniący, pokorni, w umiłowaniu serdecz- 
nem.

(wzdycha).

ANTYCHRYST:
Precz z myślami temi o świętości waszej, dziś już to­

bie nie do myśli o Nim.

JUDASZ:
Nienawidzę Go, nienawidzę sobą i tobą razem: za utra­

coną świętość moją, za poniżenie moje, za hańbę moją, 
za krzywdę, którą miał ode mnie, a nie pogardził mną.

ANTYCHRYST:
Wielki byłeś, bo Mu zadałeś śmierć w zdradzie twojej. 

JUDASZ:
Przypominam oblicze Jego i słowa, które miał do nas, 

uczniów swoich:
nie bójcie się tych, którzy duszy nie mogą zabić, ale 

tych się bójcie, którzy duszę i ciało mogą strącić do 
piekła;

kto znalazł duszę swoją, straci ją, a ktoby utracił du­
szę swą dla mnie, znajdzie ją;

kto nie bierze krzyża swego, a nie naśladuje mnie, nie 
jest mnie godzien;

miłosierdzia chcę, nie ofiary dla mnie. Tfy, hańba 
Mu i nienawiść moja!

ANTYCHRYST:
Hańba mu na wieki wieków, teraz i po końcu świata! 

Patrz, przelatują ognie błyskawic po niebie i złocą nas 
na szczycie góry. Tu umarł Syn człowieczy, gdzie my 
czuwamy pośrodku nocy. Jego niema, a nasza chwała 
jawi się w wężach błyskawic.

JUDASZ:
Nasza chwała... Ale czemu te błyskawice kładą mi się 

na duszę, czemu owijają się koło mnie, jak sznur koło 
szyi mojej?

ANTYCHRYST:
Synu mój, będziesz ze mną po wszystek, po wszystek 

czas.
JUDASZ:

Ty straszny w ogniu błyskawic!

(Wtem od nieba szczytów rozlega się chór aniołów. 
Judasz i Antychryst stoją skupieni przy sobie, jak dwa 
cienie. Błyskawice bez grzmotów, jak po dniu upalnym 
letnim, przelewają się po niebie.

Antychryst wpada w sam koniec śpiewu okropnym 
śmiechem, aż echo rozlega się między skałami. Judasz 
przypada do ziemi w strachu).

JUDASZ:
Pot mnie oblał, strach mnie zgiął, zatrzęsło mną jak 

mrowiem.
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ANTYCHRYST:
Mówię ci, raduj się, skacz, śpiewaj! Gdzie jest moc 

Jego? W hańbie umarła pośrodku łotrów, śmiechem 
smagana, bita, modliła się za lud, który Go mordował, 
który Mu się w oczy śmiał, gdy On przymykał je od 
blasku w męce konania.

Śmiej się, bo gdzie jest ten, który dobre swoje odda­
wał ludziom? Pluli Mu w twarz!

Ciesz się, bo gdzie jest Człowiek jego, któryby o du­
cha dbał? Gdzie jest?

Ha, ha, ha! Patrz, grążą się ludzie w krwi i miłosier­
dziu przeczą. Wielką jest moc przeczenia ludzi, jak ty­
siąc ziem, jak oceanu toń, jak niezgłębiona oddal błęki­
tów z gwiazdami w eterze.

Piją ludzie krew, zarzucili na szyję stryk i ciągną się 
w otchłań, gdzie jest radość moja.

Mówię ci, nie ujrzą szczęścia swego ludzie, ale ja będę 
widzialny, jak Chrystus, Syn człowieczy nowy i uwierzą 
we mnie narody.

Tysiąc proroków wstanie ze mnie i ci obchodzić będą 
okręgiem ziemię, aż wzbudzą mord na mord, śmierć na 
śmierć, dopokąd nie wstanie syn przeciw ojcu, dziecko 
przeciw matce swojej, wszyscy przeciwko wszystkim, aż 
stanie się powszechnym jęk i płacz.

Mówię ci, wypełni się do końca zło, pośród którego 
utonie ludzki duch i śladu nie będzie zeń.

Będą szukali Boga w tęsknocie, a znajdą mnie na dro­
gach swoich i pokłon mi oddadzą.

Zapragną dobra, a pogłębią zło, aż umrą sprawiedliwi 
wszyscy.

Mówię ci, że umarł Bóg, a chwale mojej nic nie 
zrówna.

(Judasz upada mu do nóg).

JUDASZ:
Ukorzyłeś mnie, Panie. Cieniem cienia twojego jestem, 

sługą sług twoich, chwale twojej nic nie zrówna. Napeł­
niłeś sobą ziemi krąg, aż po gwiazd szlaki mleczne. Peł­
no ciebie na ziemi i w morzu, w otchłaniach i w duszy 
ludzkiej, która ci modlitwą rozpłomienia się w nędzy 
swej i upadku.

Dusza moja prochem ściele się u twoich stóp, który 
ukazałeś się w majestacie swoim nad wiekami, król 
stworzenia.

I oddałem ci pokłon, niech mi się stanie zadość za po­
korę moją, za uwielbienie moje i służbę.

ANTYCHRYST:
Sługo, sługo mój pokorny i wierny, weźmiesz zapłatę 

swoją, bowiem ludzką jesteś duszą, która nie może być 
bez zapłaty.

A teraz odejdź, idź i czekaj na mnie w ciemnościach 
między skałami; chcę zostać sam na górze śmierci.

JUDASZ:
Panie mój, przecz mi drżącemu odejść każesz, gdy 

roztrzęsła się dusza moja, a wargi drżą, zęby dzwonią, 
wzrok lęka się ciemności?

ANTYCHRYST:
Idź i czekaj aż nie przywołam cię do siebie.

(Judasz przygarbiony, oglądając się trwożnie, odcho­
dzi, ginie w ciemnościach. Antychryst sam na szczycie 
góry):

ANTYCHRYST:
Wichry moje, któremi owiałem ziemię, szumcie nad 

otchłanią zła.
Ognie błyskawic, któremi świecę ludziom w godzinach 

męki w ślepia zbielałe od strachu, świećcie, ażby szep­
tały wargi modlitwę o zmiłowanie boskie.

Duchy piekielne, lećcie gromadą i upadajcie deszczem 
na równinę nędzy, aby ją użyźnić, dopokąd nie zbiorę 
owoców moich.

Śmierci ducha, leć z wichrami, pośrodku burz, aż nie 
zawtórzą ci ryki ofiar w bezsile i trwodze.

Nędzo i pokoro, idźcie na okropny szlak płaczu ludz­
kiego, zbierajcie łzy i wtłoczcie im w gardziel, ażby się 
podusili łzami.

Niech będzie noc w rozdwojeniu się duszy ludzkiej, 
w tęsknocie jej do Boga, aż im rozwidni się prawda ona, 
że umarł Syn człowieczy.

A wtedy upadną na twarz przede mną wszyscy, 
wziąwszy mię za Syna Bożego, o którego bić się będą 
i uwielbią mnie narody.

Chwała! Chwała! Chwała!
(Stoi pośrodku wichrów i błyskawic, mroczny na 

szczycie góry, z rozłożonemi rękoma, któremi objąć chce 
ziemi daleki krąg. Głowę ma podniesioną, wpatrzony 
w gwiazdy, pragnie światu całemu narzucić swoją wolę. 
Z za skał wychodzą wolno cisi, smutni, z pochylonemi 
głowami P r o m e t e u s z  i H e r a k l e s .  Siadają na zło­
mach skalnych tak, że Antychryst widnieje w górze nad 
nimi).

PROMETEUSZ:
Smutna jest dusza moja; tu umarł Syn człowieczy. Ta­

jemna moc gnała mnie tęsknotą do miejsca tego, abym 
zrozumiał mękę, który znam szamotanie się w buncie. 
Tonie serce moje w smutku, że ofiara w otchłań upada, 
na której dnie pełza robactwo. A męka nic nie może.

HERAKLES:
Jest męka ciał i śmierć, którą zwyciężyć można sza­

łem życia, ale jest męka dusz i śmierć, której nie zabije 
radością w obliczu męki i śmierci ducha; ta napełnia 
trwogą po wojnie przegranej, gdy siły się wyczerpią 
smutkiem, Spocznijmy... (siada w postawie półleżącej, 
opierając się plecami o głaz).

PROMETEUSZ:
Spocznij ty sam, niech gwiazdy świecą myślom twoim, 

ja w smutku się zatopię. O, Heraklesie, ile jest smutku 
i żalu w duszy człowieka, a ja pojąć nie mogę, na co to 
wszystko? Chciałbym przeklinać, ale tu niema kogo 
przeklinać. We mnie jest bunt, w tobie jest ogień bitwy, 
a za nami nędza ludzka. Smutno. Dlaczego On chciał 
męką zbawić świat?

HERAKLES:
Spocznij...

PROMETEUSZ:
Spoczywaj sam... (Wskazuje na Antychrysta). Oto go 

widzę już, jak czeka na mnie, straszny w pożarach nieba. 
Gdzie smutek mój, tam on jest przy nim.

HERAKLES:
Mocny bóg, ale nam nic do niego, bo on nachyla się 

nad stworzeniem, które pełza...
(Herakles pozostaje w półuśpieniu, Prometeusz idzie 

do Antychrysta. Stają na szczycie góry).
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PROMETEUSZ: | j j j  PROMETEUSZ:
Kto jesteś? Wiem, żeś mocny, powiedz, czy mękę r! Bolesną, gorzką i okropną prawdę mówisz. Bolą mnie

Jego rozumiesz? Duchem jesteś...

ANTYCHRYST:
Bogiem jestem, który zrodziłem się na Golgccie w mo­

mencie śmierci Syna Bożego.

PROMETEUSZ:
Nie znam cię jako Boga.

ANTYCHRYST:
Ale poznasz i uznasz.
Jam  jest od początku świata i będę aż do końca.
Przyszedł Syn człowieczy, aby umarł na krzyżu, ale 

ja stanąłem wpoprzek drogi Jego i nie On był Synem 
człowieczym, ale ja.

Kiedyś, kiedyś zawiedziony był Jezus na puszczę od 
ducha.

A gdy pościł tam dni czterdzieści i czterdzieści nocy, 
a potem łaknął, przystąpiłem był do Niego i rzekłem: 
rozkaż, aby kamienie były chlebem, którymbyś głód 
uspokoił.

Ale On tego nie zrobił, a wiesz dlaczego? bo nie mógł. 
Powiedział, że nie chlebem tylko żyje człowiek, ale sło­
wem, gdy chleba łaknął.
Wziąłem Go tedy do miasta, do Jeruzalem i staliśmy na 
ganku kościelnym. Powiedziałem doń, jeśli jesteś Synem 
bożym, rzuć się na dół, a zobaczę, czy aniołowie Cię 
pochwycą, abyś o kamień nie rozbił skroni? I znowu 
tego nie zrobił. Rzekł: nie będziesz kusił Boga twojego. 
A wiesz dlaczego? Bo nie mógł, wiedział, że roztrza­
skałby o kamienie mózg.

Wziąłem Go jeszcze na górę wysoką i pokazałem Mu 
wszystkie królestwa świata i chwałę ich, mówiąc, że mu 
je wszystkie dam za pokłon, który mi uczyni.

A On rzekł do mnie: precz, szatanie, napisane jest
0 tobie, że Bogu kłaniał się będziesz i służył Mu po 
wszystek czas.

Ale widzisz, jak Mu służę: kiedy On umarł, mnie czło­
wiek pokłon uczynił.

Cóż, że uzdrawiał, że chodził po morzu pośrodku 
wichrów i bałwanów wzdętych, gdy nikomu nie dał 
wiary swojej.

Śmiechem wtórzę słowom Jego. Cóż, że umarł, gdy 
Jego krew nie padła na duszę ludzką. Głupstwem była 
nauka Jego.

PROMETEUSZ:
Bogiem zwiesz się, a nienawidzisz Go. Gdybyś był 

równy Jemu, żal i smutek byłby w tobie na widok Jego 
śmierci. A w tobie dźwięczy radość, która znać mi daje, 
że sługą jego jesteś, sługą złym, że jesteś niższy odeń.

ANTYCHRYST:
Tak, niższy jestem, bo nie mogę stwarzać, ale moc po­

siadam, abym rozwalał w gruz i ruiny świat i chociaż 
nie zapalę gwiazd na niebie, za któremi włóczy się duch 
Boga, ani ich nie zgaszę rozkazem moim, ale ziemia jest 
moją i mój jest człowiek po wszystkie krańce, dopokąd 
sięga myśl człowiecza. Tam w eterach w nieogarnionej 
przestrzeni Bóg się rodzi, ale tu Bóg umiera na krzyżu
1 nie zebrał człowiek krwi z Jego ran w kruż szczero­
złotą.

rany Jego, nie mogę pojąć męki Jego pokornej śród urą­
gania czerni.

ANTYCHRYST:
Bratem mi jesteś w cierpieniu swojem. Wiedz, że ja 

męki Jego nienawidzę. Sam On niczem byłby dla mnie. 
Wzgardę mam dla Niego i nie istniałby w duszy mojej, 
gdyby nie ta męka Jego, którą człowieka poniżył. 
Niechby ta męka rozwiała się, jak proch, na rozdrożu 
czasu.

Wiedz, słuchaj, poznaj kto jestem. Bogiem człowieka, 
który upokorzył myśl przede mną, duszę swą prochem 
mi u stóp położył.

Panem jestem poczynań ludzkich; ze mnie jest protest 
każdy i bunt. Ja  ludziom zaciskam pięść, gdy im się 
krzywda dzieje, ze mnie jest poryw serc dla ducha, dla 
świętości na ziemi, dla prawdy i dobra.

Ze mnie jest ogień w człowieku, gdy poniżenia dozna 
i znienawidzi kajdan swoich.

Ze mnie jest wicher i ogień, które płomieniami idą 
po rozłogach nędzy i krzywdy.

Duch mój kładzie się na męce ludzkiej i podnosi pierś 
niewolnych, aby oddychała szerzej poczuciem siły 
własnej.

Czuwam, kiedy zaduma się człowiek o szczęściu na 
ziemi.

Nie boję się cierpienia i łez, a na ukojenie zsyłam 
zwątpiałym i głodnym, smutnym i chorym, zorze złote 
snów o potędze.

Ja  wieję śmiercią, ja palę i niszczę i mój jest człowiek 
w zatracie swojej.

Wiedz, że nie boję się dobra, ani lękam się wzniosło­
ści serc, nie wieje mi trwogą od modlitw ludzkich do 
Boga i od pieśni nabożnych. J a  rozpłomieniam serca te 
modlitwą i wzniosłością, ja na nich gram echową pieśń 
natchnienia o Bogu i o duchu, o dobru i o sprawiedli­
wości. Niech marzy człowiek w nędzy swej i upadku.

Wiedz, że z dobra wychodzę, z tego, co jest święte 
i czyste, abym rozłożył się nad wiekami i napełniał 
tchnieniem swojem świat do rubieży, nie przecząc duszy 
w pragnieniu jej czynienia dobrze.

Beze mnie wojny niema, beze mnie jest tylko nędza 
i pochylenie się w krzywdzie, po którem idzie sen znu­
żenia i sytości.

To ja przerywam sen ów, zapomnieć nie daję o krzyw­
dzie, budzę, abym na duszach grał, przyłożywszy do 
nich ducha mego w płomieniach i burzach.

PROMETEUSZ:
Więc pokazałeś mi oblicze swoje, ale wiedz, że ty nie 

jesteś płomieniem i wichrem dusz. Ze mnie jest urąganie 
przemocy i krzywdzie, ja niewolnika budzę, że jest czło­
wiekiem.

Ze mnie są ludzie, którzy wołają na krew i bitwę. Ja  
mierzę kajdanny dźwięk, ode mnie idzie wicher, który 
porywa dusze w zawrotną dal, ze mnie jest pieśń, przez 
wieki idąca, o szczęściu ludzkiem, ze mnie ofiara bez 
myśli o szczęściu własnem. Ze mnie jest nienawiść do 
udręczenia i krzywdy, ze mnie jest wszelki bunt.

ANTYCHRYST:
Tak, z ciebie to wszystko, ale ty i człowiek musicie 

przypaść do moich kolan.
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PROMETEUSZ:
Nie! W tobie jest zło protestu, a we mnie męka i ofia­

ra. Wiedz, co jest ofiarą i męką moją. Kiedyś, gdy byłem 
sam, do skalnych przybity krzesanic, a wichry targały 
mi skroń i biły okruchami skał o twarz, siekły i raniły, 
sam byłem z cierpieniem za człowieka bez wiedzy o tern 
ludzi. Z siebie, z duszy mej, z serca mego czerpałem 
moc i chęć swą do ofiary — to mój był protest i moja 
ofiara! Potem Herakles przyszedł do mnie, oderwał mnie 
od grani skalnej, sprowadził mnie z wyżyny tej cierpie­
nia...

ANTYCHRYST:
Jedno, odpowiedz: nienawidziłeś męki twojej i nie 

wybierałbyś drogi do zguby wroga twego?

PROMETEUSZ:
Tak, nienawidziłem losu mego i wroga; w nienawiści 

tej dobre mi były wszystkie drogi, któremi szedłbym 
do zatracenia jego.

ANTYCHRYST:
Aha, a widzisz; wiedz to i zrozum, że na drodze twojej 

zawsze mnie spotkasz.

PROMETEUSZ:
Ty straszny jesteś z mocą piorunową twoją, ale ciebie 

nie było przy mnie, kiedy cierpiałem sam w dni tamte, 
przed wiekami.

Lecz oto słuchaj, co było ze mną. Gdy mię Herakles 
wyrwał z ucisku, natenczas przyszedł Hermes i stanął 
przed obliczem mojem i oznajmił, że będę umarły, jeśli 
nie stanę się ofiarą, który byłem sam i tylko sam poza 
bogami i ludźmi. Natenczas stało się, że oparłem się był 
duszą o innych. Zszedłem ze szczytów męki mojej po­
między ludzi. Dawałem im ducha mego, aby z nim, jak 
z pochodnią szli... I co? Nienawiść mieli na drogach 
swoich ci ludzie moi nowi, stali pośrodku zaprzeczenia, 
krew swoją ofiarną lejąc. Sławą wieńczyli im skroń, 
a nienawiść kamieniem rzucali pod nogi. Byli w urąganiu 
samotni, bez korzyści ginący. Robactwo, które pełza, 
pod stopy im lazło. Serce rwali i krwią swoją życie 
święcili, a pojono ich żółcią i octem. Światło dnia im od­
bierano w ciemnicach, gdzie ich trucizną poili, aż upa­
dali w męce. Zabijali tych ludzi moich za ich wysiłek 
w prawdzie, że lepszą im była śmierć od hańby. Wiało 
im kurzem i prochem, który żre oczy i gardło pali, od 
ludzkich dróg, gdy oni chcieli rozpłomieniać dusze, jak 
gwiazdy, porywem do wielkości. Męczyli archaniołów 
moich, mierząc ich miarą swoją.

ANTYCHRYST:
Ale ty męki tej nienawidzisz?

PROMETEUSZ:
Zaprawdę ci powiadam, jak nieba toń niezmierzona, 

taki jest ogrom bólu mojego — muszę nienawidzieć!

(siada, kryje twarz swą w dłonie, Antychryst nachyla 
się nad nim).

ANTYCHRYST:
Synu, błogosławię ci w męce twojej. I pomyśl teraz: 

gdyby ci ludzie, którzy kamienują proroki, przyszli tu­
taj, a przybili cię do krzyża, a napoili cię żółcią i octem

i plwali do ciebie w górę do twarzy twojej, a na głowę 
twą cierniową nadziali koronę i bok twój przebili, a gdy­
byś konał, oni śmiechemby ci urągali, zbielałym oczom 
twoim, cóżbyś uczynił?

PROMETEUSZ:

Nienawidziłbym ich i siebie w męce takiej! 

ANTYCHRYST:
Tak jest zaprawdę, jako ci powiadam, oto nienawiścią 

żyjesz, bo nienawidzisz męki i krzywdy. A co się tobie 
zda, gdy Syn człowieczy, oplwany, w cierniowej koro­
nie, w płaszcz purpurowy odziany, smutny, bezsilny, 
shańbiony, z twarzą posiniaczoną, po której płynęły 
strugi krwi, z trzciną w ręku, w majestacie swoim dzia­
dowskim męczeństwa podał się ludziom jako ecce homo? 
Co, czy o takim człowieku marzyłeś?

PROMETEUSZ:
Łzy mnie Jego bolą, smutek mnie Jego przeraża, ale 

wstrętem na mnie wionie od Niego, od tej pokory i pod­
dania się krzywdzie, którą Mu uczynili.

Czy o takim człowieku marzyłem? Hej, nie o takim, 
nie o takim! Mój człowiek miałby na czole koronę, ale 
z piorunów i wichru, mój człowiek szedłby na rany 
i krew, ale sam dający rany i krew w bitewnym znoju 
rad, sam z piorunami, sam ognisty i straszny, a gdzieby 
skinął, tam zamierałoby życie i wody schły, a gdzieby 
stanął, wginałaby się ziemia pod stopy jego, a gdzieby 
szedł, jakby się góry przenosiły za nim.

Mój człowiek miałby za sobą hufiec zespolony ognia­
mi, a gdyby mu krzywdę dziano, otrząsnąłby ją z siebie, 
jak proch z obuwia i samby siekł i samby krzywdził.

Mój człowiek duchaby nie ukorzył nigdy i smutkuby 
nie pokazał, nawet w męce bezsiły, ale hardy i twardy, 
nienawidzący i dumny, przerażałby wichrem samych 
słów ognistych.

ANTYCHRYST:
Synu mój, błogosławieństwo moje weź, boś z ducha 

mego wyszedł w smutku swoim, w buncie, płomieniu 
i wichrze, któremi palisz się, rozmiatasz i rozwichrzasz 
na bezdrożu.

Tylko ze mną zwyciężysz, tylko ze mną przerazisz 
mocą i piorunami, tylko ze mną zaczerpniesz nocy 
i chmur, ognia i wiatru, bo tylko ja na mieczu twoim 
śmiercią się położę.

Lecz ty nie znasz człowieka. Zwyciężać mocą chcesz, 
któraby mieczem oślepiała wroga, wichru pragniesz, 
któryby sypał proch do gardła wroga. J a  ci innego po­
każę człowieka, ucznia Chrystusa. Ten patrzył nieraz 
w oblicze Jego, gubił wzrok swój w głębiach Jego spoj­
rzenia, słuchał mowy Jego, słowa Jego skrzydlate upa­
dały mu na duszę, wszystko dostał, co było w mocy 
Boga, aby mu zapewnił świętość a on Go sprzedał za 
pieniądze nędzne, gdy ojciec syna wydał na zbawienie 
duszne. Oto człowiek, który przekupstwem i zdradą 
mocny był zabić Syna człowieczego!

(woła, klaskając w dłonie).
Iskarjota!
GŁOS (z oddali) Idę, boży lwie, który na szczycie 

góry śmierci piorunami się złocisz (zjawia się Judasz).
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ANTYCHRYST:

Oto człowiek, mocny jak ty, a trzęsący się jak liść, 
z wargami białemi od strachu, z oczyma obłąkanemi, 
podły, olbrzym w podłości swojej.

(Prometeusz wstrząsa się z obrzydzenia, — woła):

PROMETEUSZ:

Heraklesie, wstań, zbudź się.

HERAKLES:
(poniżej). A co? Słyszałem z nim rozprawę twoją, jak

wicher szumną.

(wchodzi na szczyt do stojących Prometeusza i Anty­
chrysta).

PROMETEUSZ:

Patrz, oto jest człowiek. Brrrr... Pierwszy raz czuję 
strach na jego widok.

ANTYCHRYST:

(śmiejąc się). Oto człowiek! Oto człowiek, równy to­
bie, równy wam, którzy śród burz żyjecie, gdy on, jak 
robak pełza i nie mieczem zabija, ale zdradą całuje. Oto 
człowiek, ale czy nie równy jest bitwy zgiełk i miecza 
szczęk, czy nie takoż zabija, jak kiedy zdrada zębem 
rwie? Zaprawdę ci powiadam, skróć mękę swoją, scho­
waj miecz twój i wroga nie orężem, nie pośród bitwy, 
ale w nocy, zdradą za gardło chwyć i tak same zwycię­
żysz.

HERAKLES:
Precz. Chwycę za gardło, ale tego człowieka.

(chwyta Judasza, skurczonego ze strachu, Judasz jęczy).
A co, obrzydły śmieciu ludzki? Precz zestrachany 

i drżący, piecz po głazach i piargach, leć w swoją 
otchłań zdrady!

PROMETEUSZ:
Duch we mnie cierpnie na widok ścierwa tego. 

ANTYCHRYST:
(śmieje się) Synowie moi, wszyscy trzej, podajcie 

sobie dłoń na zgodę, jesteście równi sobie.
Poco się kwawić, poco ranić, gdy jedną macie praw­

dę — nienawiść!
Czy w polu, czy w bitwie, czy w znoju, czy w pocie, 

śród mieczów i krwi, czy nocą pełzając, czy zdradą ca­
łując, krwi pragniesz i mordu, by wroga powalić, by 
wydrzeć dla siebie zwycięstwo! Czy tak kto zwycięża, 
czy owak, czy inak, niech wroga obali, niech życie mu 
wydrze, niech krew zeń wytoczy, czy takie zwycięstwo, 
czy inne, zwycięstwem jest! Czy nocą czy dniem, czy 
głośno, czy cicho, ale cel jeden — obalić i zniszczyć!

(do Prometeusza).
Wiedz, że nie odmienisz świata bez ognia, bez śmierci, 

bez bohaterstwa, które w koronie mocy i piękna z mie­
czem dymiącym się od krwi idzie, ale i nie bez robactwa, 
które pełza, które ślini, które liże, które brudzi, które 
nienawidzi i krew wysysa. Wiedz, że bohaterstwo bez 
zła niczem jest, staje się śmiercią zarżniętego barana. 
To pamiętajcie, a teraz (do Judasza) chodźmy, czło­
wieku. A gdy zawołam na was i wy pójdziecie ze mną.

(Odchodzi, jak posępny cień, z Judaszem. Herakles 
i Prometeusz schodzą poniżej, siadają na głazach pośród 
rumowisk). (D. c. n.)

* * * * * * * * * * * * * * ^ * * * * * * * * ^ * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * **  * * * *  * * * * * *

P R O T O K U Ł
POSIEDZENIA RADY KOŚCIOŁÓW EWANGELICKICH W POLSCE,

O becni:
jako  deleg ac i k ościo ła  ew an g e lick o -au g sb u r­

skiego —  ks. b iskup  B ursche , se n a to r  E v ert, ks. 
sen io r K ulisz , ks. p a s to r  K ru sch e ; jak o  d e le g a ­
ci k ościo ła  ew an gelicko -un ijnego  —  ks. su p e r­
in ten d en t g en ra ln y  B lau , ta jn y  ra d c a  ks. H ae- 
nisch; ra d c a  K o n sy sto rza  N ehring , su p e r in te n ­
den t H ild t; jak o  d elegaci k ościo ła  ew an g e lic ­
ko -un ijnego  n a  P o lsk im  G órn y m  Ś ląsku  —  p re ­
zy d en t k ościo ła  Voss, h r. H en ck e l von D onners- 
m ark ; jak o  d elegaci k o śc io ła  a. i h. w. —  ks. D. 
Z óck ler (a d la tu s  p a s to r  K lee ), k u ra to r  S tro m en - 
ger; jako  d elegaci kośc io ła  ew an g e lick o -re fo r­
m ow anego —  ks. su p e r in te n d e n t S em aden i, p r e ­
zes K o n sy s to rza  S achs; jak o  d e leg ac i k ościo ła  
ew angelicko -refo rm ow anego  w  W iln ie  —  p re z y ­
den t K o n sy sto rza  Iżyck i — H erm an .

D zia ło  się w W arszaw ie  d n ia  23 stycznia 
1929 r. w  sa li se s jo n a ln e j w arszaw sk ieg o  ko le- 
g jum  kościelnego.

O godz. 10 m inu t 20 p rzew o d n iczący  ks. b i­
skup  B ursche  o d czy tan iem  J a n  17, 18 —  23 
i m o d litw ą  z a g a ja  posiedzen ie .

1 . P rzew o d n iczący  o d cz y tu je  p ro to k u ł I p o ­
sied zen ia  R a d y  z dn ia  24 s ty czn ia  r. z. i re fe ­
ru je  o w yn iku  zab iegów  R ad y , w  sp raw ie  p ie rw ­
szej odezw y  R a d y  i w  sp raw ie  dom u d jak o n is  
w W ięcborku . O dezw a R a d y  z n a la z ła  echo 
w p ra s ie  k ra jo w ej i p rz e d ru k o w a n a  zo s ta ła  
w w ielu  dzienn ikach . W  sp raw ie  dom u d jak o n is  
is tn ie je  u za sad n io n a  n d z ie ja , że  z a k ła d  ten  nie 
będzie  zlikw idow any . Ze s tro n y  M in is te rs tw a  
postaw iono  w arunek , ażeby  n a  czele  z a k ła d ó w  
w ięcborsk ich  s ta n ę ła  ra d a  n a d z o rcz a  z osób, do
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k tó ry ch  rz ą d  m a zaufan ie , k tó ra b y  je  m ogła r e ­
p re zen to w ać  w obec w ład z . S p raw a  je d n a k  n a - 
ra z ie  n ie je s t  ak tu a ln a , gdyż n a jp ie rw  o rz ecz e ­
nie sw e w y d ać  m a ją  w yższe w ład z e  sądow e.

2. P rzew o d n iczący  re fe ru je  sp raw ę  zbo ru  
b rac i-m oraw czyków  w R ychnow ie p o d  T o ru ­
niem , p rz e k a z a n ą  m u p rz ez  R ad ę . U z y sk a ł on  
zapew nien ie , że zbór ten, n aw et gdyby  w y ro k  
sąd u  z a p a d ł na jego n iekorzyść, co w y d a je  się 
być rz ecz ą  pew ną, n ie będz ie  eksm itow any . Co 
się zaś ty czy  ty tu łu  w łasności, to  p ra w d o p o d o b ­
nie zbó r o trzy m a  m ożność p rz ep isan ia  w ła sn o ­
ści p a ra f ja ln e j n a  siebie.

3. P rzew o d n iczący  zaw iadam ia , że w  im ien iu  
R a d y  w y sto so w ał pism o z życzen iam i do F e d e ­
ra l  C ouncil w A m eryce, k tó ry  obchodził sw oje 
20-lec ie  w  p o cz ą tk u  g ru d n ia  r, z. i o trz y m a ł s e r ­
deczne d la  R a d y  podziękow anie.

4. K s. D. B lau  w  im ieniu  R a d y  d z ięk u je  je j 
p rezeso w i za  jego p ra cę  w p rzec iąg u  ubieg łego  
roku, a szczególnie za  u m ie ję tn e  i energ iczne  
w staw ienn ic tw o  w sp raw ie  dom u d jak o n is  
w  W ięcb o rk u  o raz  m a ją tk u  zborow ego w R y ch ­
now ie, i s taw ia  za razem  w niosek, ażeby  en u n ­
c ja c je  p ra s y  n a  odezw ę R a d y  zo s ta ły  —  o ile  
m ożności —  zb ie ran e  i p rz e s ła n e  na  ręce  jej 
p rzew odn iczącego . W niosek  p rz y ję to .

5. Z godnie z a r t. 9 s ta tu tu  R a d y  p rz y s tą p io ­
no do w yboru  W y d z ia łu  W ykonaw czego  R ad y  
n a  rok  b ieżący . W y b ran o  go w sk ład z ie  d o ty ch ­
czasow ym : ks. B ursche, ks. B lau , ks. J a s t r z ę b ­
ski, ks. Z öckler, ks. Voss, ks, S em aden i.

6. K s. D. V oss p ro p o n u je  n a  p re z e sa  R a d y  
ponow nie ks. b isk u p a  B ruschego, i to n a  czas, 
jak i ks. B ursch e  je s t p rezesem  naszego  O d d z ia ­
łu  K ra jo w eg o  W szechśw ia tow ego  Z w iązk u  p rz y ­
jazn e j p ra c y  kościołów , poczem  p rezeso stw o  k o ­
le jn o  w inno być p iasto w an e  p rzez  su p e rin ten - 
den tów  g en e ra ln y ch  obu n a jw iększych  kościo ­
łów  w Po lsce. D. B lau  p o p ie ra  w niosek  D. V os- 
sa i w y ra ża  zdanie , że by łoby  pożąd an e , ażeby  
p rzew o d n ic tw o  w e w szystk ich  trze ch  zw iązk ach  
naszy ch : R ad y , W szechśw ia tow ego  Z w .ązku  
p rz y ja z n e j p ra c y  kościo łów  o raz  L ife an d  W ork , 
spoczyw ało  w jed n y ch  ręk ach .

P re z y d e n t Iżyck i uw aża, że k w est ja  ta  m oże 
być obecnie  za ła tw io n a  ty lk o  p row izo ryczn ie , aż 
do czasu  o p raco w an ia  i p rz y ję c ia  reg u lam in u  
R ad y , a  w ów czas w inny  n as tą p ić  now e w ybo­
ry  P rzew odn iczącego . U chw alono  w y b rać  ks. bi­
sk u p a  B urschego  na dw a la ta  z tern, że  w  chw ili 
p rz y ję c ia  now ego reg u lam in u  R a d a  pow eźm ie 
w tej m a te r ji  d a lsz ą  decyzję .

7. K s. b iskup  re fe ru je  p ism o p. A d o lfa  K e l­
lera , d y re k to ra  C en tra ln eg o  B iu ra  pom ocy  k o ­
ściołom , m ającego  sw ą siedzibę w u en e w ie , k tó ­
ry  za w iad am ia  o uchw ale, aby  P rez es  R ad y  k o ­
ścio łów  ew angelick ich  w  P o lsce  w szed ł do z a ­
rz ą d u  B iu ra  C en tra ln eg o . P rz y ję to  do w iad o m o ­
ści.

8. R e fe ra t w sp raw ie  u n iew ażn ian ia  m a ł­
żeń stw  m ieszanych  p rz ez  sąd y  b iskup ie  k a to lic ­

kie, zap o w ied z ian y  n a  I ses ji R ad y , n ie zo s ta ł 
z łożony  i nie by ł on p o trzeb n y , gdyż w y c ze rp u ­
jące  m em o ran d u m  z ło ży ł w  tej sp raw ie  p r e ­
zes K o n sy sto rza  E w angelick o -A u g sb u rsk ieg o  
w W a rsz a w ie  J .  G lass. W  S ąd z ie  N a jw y ższy m  
z o s ta ła  też  w y g ran a  sp raw a, w y toczona w  tej 
sam ej m a te r ji . N a raz ie  R a d a  w  tej sp raw ie  nie 
u w aża  za  p o trzeb n e  p oczyn ien ie  d a lszy c h  k ro ­
ków, gdyż je s t n ad z ie ja , że sp ra w a  u s taw y  m a ł­
żeńsk ie j b ędz ie  n iebaw em  p rz ez  w ład z e  p ra w o ­
daw cze u regu lo w an a .

9. K s. D. Z óck le r w y g łasza  re fe ra t  o z a p o ­
w ied z iach  m a łże ń s tw  m ieszanych , pow ierzo n y  
m u n a  I ses ji R ad y . K sięża  rzy m sk o  k a to liccy  
w  M ało p o lsce  n ie jed n o k ro tn ie  o św ia d c z a ją  że 
zw iązek  m a łże ń stw  m ieszanych , z a w a rty  w  k o ­
ściele  ew angelick im , je s t  n iew ażny . To sam o 
tw ie rd z ą  o m a łżeń stw ach  cyw iln ie zaw arty ch . 
J e s t  to  oczyw iście pogw ałcen ie  p ra w a . T ak ież  
pog w ałcen ie  p ra w a  zachodzi, jeże li k s iąd z  
rzy m sk i u d z ie la  ślubu  bez ż ą d a n ia  zap o w ied z i 
w  koście le  ew angelick im , choć d o ty ch czas 
w M ało p o lsce  o b ow iązu jące  b. p raw o  a u s tr ja c -  
k ie p rz e w id u je  za  tak ie  w ykroczen ie  ,,c iężką  
k a r ę “ . B y łoby  w skazane, żeby  R a d a  w  tej m a­
te r i i  w y s tą p iła  z odpow iedn iem  p rz e d s ta w ie ­
n iem  do w ład z .

Ks. biskup Bursche referuje o stanie rzeczy 
co do małżeństw mieszanych na terenie b. Kró­
lestwa. Nie ulega wątpliwości, że zachodzi tu 
status ex lex. Niema atoli nadziei, żeby w obec­
nych stosunkach pod tym względem dało się co 
u rządu wskórać. Spodziewamy się jednak że 
w niezadługim czasie wyjdzie prawo o urzędzie 
stanu cywilnego, które wreszcie ureguluje tę 
palącą kwestję. Senator Evert oświadcza, że 
w sferach miarodajnych panuje prawie jedno­
lita opinja, iż należy kres położyć panującemu 
chaosowi. Nie przypuszcza on atoli, żeby ta 
rzecz załatwiona została w najbliższym czasie.

Przewodniczący dziękuje ks. D. Zócklerowi 
za jego referat, a Rada postanawia narazie nie 
występować do rządu w tej sprawie.

10. Sprawa regulaminu Rady dotychczas nie 
została załatwiona głównie z tego powodu, że 
niema jeszcze dokładnie opracowanego proto- 
kułu sesji w Wilnie. Radca Nehring w tej kwe­
st j i zwróci się do dra Kesselringa we Lwowie 
i o rezultacie zawiadomi Przewodniczącego 
Rady, który ze swej strony poczyni odpowied­
nie kroki w Wilnie.

11. K s. D. Z óck le r re fe ru je  sp raw ę  n ag le  w y ­
znaczonych  p rzez  w ład z e  p o lity czn e  n ab o ­
żeństw , p o w ierzo n ą  m u na  I sesji R ad y . Ks. 
D. Z óck le r u p a tru je  zn aczen ie  n ab o żeń stw  z p o ­
w odu  u roczy sto śc i p ań stw o w y ch  z jed n e j s tro n y  
w  tern, że  dow odzą one lo ja ln o śc i n asze j, z d ru ­
giej zaś, że  są  one o k a z ją  do sk ła d a n ia  św ia ­
d ec tw a  w ia ry  naszej p rz e d  ludźm i, k tó rzy  ty lko  
p rz y  tak ich  oko licznościach  o d w ie d z a ją  nasze  
kościo ły . D la tego  n ab o żeń stw a  tak ie  w inny  być 
n a leży c ie  p rzygo tow ane, zw łaszcza  jeże li są  od-
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p ra w ian e  p rz ez  n iższych  fu n k c jo n a rj uszów
kościelnych , k an to ró w  i t. p., k tó ry ch  zaw czasu  
n a leży  z a o p a trzy ć  w  od p o w ied n ie  in s tru k c je . 
P o żąd a n em  p rz e to  byłoby, ażeb y  w ła d z e  p a ń ­
stw ow e zaw czasu  za w ia d a m ia ły  o ty ch  n ab o ­
żeń stw ach  w yższe w ład z e  kościelne , by m ia ły  
one czas n a  w y d an ie  sto sow nych  ro z p o rzą d zeń  
swoim  p o d w ład n y m .

D la  k ościo ła  ew angelick iego  w P o lsce  —  w y ­
jaśn ia  ks. b iskup  B u rsch e  —  is tn ie ją  w sz y s t­
kiego dw a św ięta  n a ro d o w e: 3 m a ja  i 11 lis to ­
p ad a . M ów ca p ro p o n u je , aby  R a d a  zak o m u n i­
k o w a ła  M in iste rs tw u , iż obchód w ym ien ionych  
św iąt p rzez  poszczegó lne k ie ro w n ic tw a  kośc io ­
łów  zo s ta ł z a rzą d zo n y  ra z  n a  zaw sze. O ileby  
zaś z a sz ła  konieczność o d p ra w ien ia  n iep rz ew i­
dzianego  n abożeństw a, R a d a  m og łab y  w y stąp ić  
do M in is te rs tw a  z p ro śb ą  o zaw iadom ien ie  
o tern z a rzą d ó w  kościo łów  ew angelick ich  zaw ­
czasu.

P re z y d e n t Iży ck i s taw ia  w niosek, aby  się 
w tej sp raw ie  do rz ą d u  w ogóle nie. zw racan o . 
W niosek  ten  zo s ta ł p rz y ję ty .

12. P rzew o d n iczący  p rz e d s ta w ia  R ad z ie  s p ra ­
wę z a ta rg u  w  zbo rze  K rakow sk im , k tó ry  w  ro k u  
1922 p rz y łą c z y ł się do K o n sy s to rza  W a rsz a w ­
skiego, a  k tó reg o  część chce p o zo stać  i n a d a l 
w łączności z kościo łem  a. i h. w y zn an ia  do 
k tó reg o  daw nie j c a ły  zbór K rak o w sk i n a leż a ł. 
O dpow iedn ie  m em o ran d a  jed n e j i d rug ie j s tro ­
ny z n a jd u ją  się w  rę k u  cz łonków  R ad y . P rz e ­
w odniczący  sądzi, że sp ra w a  n ie je s t  jeszcze  
d o jrz a ła  do ro zs trzy g n ięc ia  i uw aża, że n a le ż a ­
łoby  ra z  jeszcze  c a łą  rzecz  p rz e s ła ć  do o p in ji 
stronom  za in te reso w an y m . K s. D. Z óck le r 
ośw iadcza, że ze w zg lęd u  n a  to, iż jed n em  
z g łów nych  z a d a ń  R a d y  je s t u su w an ie  w sze l­
kich n iepo rozum ień  i ta rć  po m ięd zy  kościo łam i, 
konieczne jest, aby  R a d a  już te ra z  z a b ra ła  głos 
w sp raw ie, k tó ra  już od d łu ższeg o  czasu  je s t 
pow odem  p rz y k ry c h  n ieporozum ień . P re z y d e n t 
Iżyck i p ro s i o w y jaśn ien ie , czy  R a d a  m a je d y ­
nie w y raz ić  swój pog ląd , co on u z n a je  za  n ie ­
w łaściw e, czy też  R a d a  m a p o w ziąć  d ecyzję , 
a w tak im  ra z ie  n a leż a ło b y  zgó ry  m ieć p e w ­
ność, że d ecy z ja  n asz a  będz ie  re sp ek to w an a  
p rzez  obie strony .

D y sk u sję  od łożono  na ses ję  p o p o łudn iow ą. 
O godz. 2 x/2 p rze rw an o  o b rad y .

P o  p rz e rw ie  ob iadow ej kon ty n u o w an o  o b rad y  
w sp raw ie  K rak o w sk ie j, k tó re  ro zp o czę to  o go­
dzin ie 41/o.

D. Z óck le r re fe ru je  stanow isko  tej części zbo­
ru  K rakow sk iego , k tó ra  p ra g n ie  p o zo stać  p rz y  
kościele  a. i h. w yznan ia . R o zró żn ia  on w  tej 
k w estji trz y  s tro n y : p raw n ą , h is to ry czn ą  i re li­
g ijn ą  i w y ra ża  z d a n ia  że p o d  k aż d y m  z tych  
p u n k tó w  w id zen ia  m n ie jszość  zbo ru  K ra k o w ­
skiego m a p raw o , aby  jej dano  m ożność sam o ­
dzielnego  by tu . K ończy  on ape lem , ab y  R a d a  
w p ły n ę ła  w tym  sensie na  zbór K rakow sk i.

K s. B iskup  B u rsche  o d p o w iad a  n a  w yw ody  
ks. D. Z óck le ra . P rz e d s ta w ia  on p rz e d e w sz y s t-  
k iem  po łożen ie  zbo ru  K rakow sk iego  liczącego  
w szystk iego  n iesp e łn a  1200 dusz, i uw aża, że 
n iem ożliw ą je s t  rzeczą , ab y  w  ty ch  w a ru n k ach  
m ogły  istn ieć  w K rak o w ie  dw a zbo ry  jed n eg o  
w yzn an ia  i jed n e j narodow ości, n a leż ące  je d n a k  
do dw óch od ręb n y ch  o rg a n iz ac ji kościelnych , 
jed en  do W arszaw y , d rug i do S tan is ław o w a. 
Życie re lig ijn e  p rz y  tak im  s tan ie  rzeczy  nie m o­
głoby się d o d a tn io  ro zw ijać , gdyż b y ły b y  to  
dw a zbo ry  k o n k u ru jąc e  ze sobą, a  zap ew n e  n a ­
w et sobie w rogie.

Z p u n k tu  w idzen ia  h isto ry czn eg o  zbo ru  obec­
nego w K rakow ie  n ie m ożna w yw odzić  z XVI 
i X V II w ieku, lecz n a leży  rzucić  okiem  w stecz  
jed y n ie  n a  o s ta tn ie  zg ó rą  la t  100. Z bór K rak o w ­
ski w  o d ró żn ien iu  od  innych  zborów  M ało p o l­
sk ich  by ł p rzew ażn ie  po lsk i. N a p o cz ą tk u  X IX  
w ieku  by ł z łączo n y  z W arsza w ą , do 1846 ro k u  
był sam odzie lny  i m ia ł w łasn y  K onsy sto rz , od- 
d aw n a  też  c iąży ł k u  Ś ląskow i, sk ą d  o trzy m y w a ł 
sw oich pasto rów , i ku  W arszaw ie . P o d  w zg lę­
dem  p raw n y m  zaś u ch w ała  zbo ru  K rakow sk iego  
z dn ia  21 m a ja  1922 ro k u  o p rz y łą c z e n iu  do 
W a rsza w y  je s t  w p o rz ą d k u  i n ie do obalen ia .

P re z y d e n t Iżyck i p ro s i u siln ie  i s taw ia  w nio­
sek, iżby k aż d e  p rzem ów ien ie  n a ty ch m  a s t zo­
s ta ło  p rze tłu m aczo n e , co też  p rz y ję te  zostało .

K s. D. B lau  uw aża, że sp ra w a  K ra k o w sk a  nie 
będz ie  m ogła być ro zw iązan a  k a teg o rjam i p ra w - 
nem i. N a leży  w  tym  i w e w szy stk ich  p odobnych  
w y p a d k ach  stosow ać du ch a  i w skazów ki E w an- 
gelji. S p ra w a  K rak o w sk a  m usi być ro zw iązan a  
w  duchu  b ra tn ie j m iłości. W  o sta teczn y m  raz ie  
kom isj a a rb itrażo w a , ew en tu a ln ie  m ięd zy n a ro ­
dow a, pow inna ro zs trzy g n ąć  sp raw ę.

P rez es  E v e rt p ro te s tu je  p rzeciw ko  a rb itra ż o ­
wi, i to  m iędzy n aro d o w em u  i uw aża, że  sp raw a  
K rak o w sk a  ro zw iązan a  z o s ta ła  w sposób le g a l­
ny  i o d p o w iad a ją cy  w arunkom . S ądzi, że rzecz 
je s t p rz ez  uch w ałę  zboru  k rakow sk iego  d efin i­
tyw n ie  ro z s trzy g n ię ta .

K s. sen io r K ulisz  w idzi w za jśc iach  K ra k o w ­
skich  re a k c ję  p rzeciw ko  k ie ru n k o m  i m etodom  
o k re su  au s trjack ieg o . Do obecnego ro z ją trz e n ia  
p rz y c z y n ia ją  się p rzed ew szy stk iem  w pływ y 
zzew nątrz , żadnym  zaś sposobem  nie w zględy  
re lig ijn e . P rz y  tej sposobności ks. K u lisz  w y p o ­
w ied z ia ł się też  w  sp raw ie  d z ia ła ln o śc i s ió str 
d jak o n is  c ieszyńsk ich  na  P o lsk im  Ś ląsku  G ó r­
nym .

P re z y d e n t Iżyck i je s t zd an ia , że R a d a  na 
dzis ie jszem  p o siedzen iu  żad n e j d ecy z ji w s p ra ­
wie K rak o w sk ie j pow ziąć nie m oże, w y ra ża  je d ­
nak  n ad z ie ję , że sam  czas p rzy czy n i się do z ła ­
godzen ia  z a ta rg u  i że na m iejscu  osiąg n ię te  b ę ­
dzie porozum ien ie .

R ad ca  N ehring  zasad n iczo  p o ru sz a  sp raw ę 
m nie jszości w podobnych  w y p ad k ach . S p raw a  
nie m oże być u w ażan a  za  za ła tw io n ą , choćby ze 
w zg lędu  na  p rzy sz ło ść . W e d łu g  jego  zd a n ia  ks.
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b iskup  B ursche  i ks. D. Z öck le r m ogliby  n a j ­
p rę d ze j p rzez  w spó lne  p e tra k ta c je  d o jść  do 
pew nego  po rozum ien ia .

K s. b iskup  B u rsche  je s t zd an ia , iż g ran ice  te ­
renów  kościo łów  n iezaw sze  m ogą być p rz e s trz e ­
gane. P rzeciw n ie , p iecza  o w łasn y ch  p a ra f ja n , 
choc iażby  n a  te ry to rju m  kościo łów  innych, m oże 
się w  pew nych  w a ru n k ach  w p ro s t s tać  obow iąz­
k iem  danego  kościo ła . M nie jszość  je d n a k  n igdy  
nie p ow inna być m ajo ry zo w an ą  i w olno je j się 
p rz y łą cza ć , do kogo chce i do kogo ją  se rce  c ią­
gnie, lecz je ś li się rozchodzi o m a łą  część zboru, 
n ie m oże o na  rośc ić  p re te n s ji  do m a ją tk u  zboru , 
jak  to  m a m iejsce  w  K rakow ie. N a raz ie  m ów ca 
nie w idzi żad n e j m ożności z lik w id o w an ia  sp o ru  
zbo ru  K rakow sk iego .

H r. H enckel von D on n ersm arck  w  re p lic e  na  
to, co p o w ied z ia ł ks. sen io r K u lisz  o s to su n k ach  
n a  po lsk im  G órnym  Ś ląsku  k ła d z ie  n ac isk  n a  to, 
że  ks. p re z y d e n t V oss czyni, co m oże, aby  z a ­
dośćuczyn ić  po trzeb o m  re lig ijn y m  P o lak ó w  
ew angelików , i p rz y ta c z a  w dow ód tego  tak t, że 
u su n ię ty  zo s ta ł p as to r, k tó ry  n ie chc ia ł się do 
tego zasto sow ać.

K s. b iskup  b u rs c h e  s taw ia  w niosek, żeb y  R a ­
d a  p o w z ię ła  uch w ałę  m niej w ięcej tej tre śc i: 
R a d a  ubo lew a n a d  s tosunkam i, k tó re  się w y tw o ­
rz y ły  w zborze k rakow sk im , i n ie tra c i nadz ie i, 
że  ooie s tro n y  w K rakow ie  z biegiem  cz asu  d o j­
d ą  do porozum ien ia .

K s. U. r>lau życzy  sobie p rz y  w szy stk ich  k w e­
st jacii, tyc^ą^ycii 5ię aw uoii nOoCioioW, p o p rz e d ­
niego po ro zu m ien ia  p om iędzy  za rz ą d a m i o d n o ś­
n y m  kościo łów . W  sp raw ie  K rak o w sk ie j życzy  
sobie bard z ie j ak tyw nego  u d z ia łu  K ady , ew en ­
tu a ln ie  p o w o łan ia  sp ec ja ln e j kom isji, k tó ra  m a 
u d ać  się do  K rak o w a i rzecz  na  m ie jscu  zb ad ać . 
K s. ra d c a  ta jn y  H aen isch  p rzem aw ia  w tym że 
duchu . K s. D. Z öck le r p rzem aw ia  p rzeciw ko  
w nioskow i ks. b isk u p a  B urschego, gdyż w niosek 
ten  —  w ed łu g  jego  zd a n ia  —  je s t  jak o b y  p o ra ż ­
k a  d la  R ady , jak o b y  dow odem  jej niem ocy. 
P rze m a w ia  rów nież za  p ow ołan iem  kom isji, k tó ­
ra  jed n ak  nie o d ra z u  i n ie bez p rzy g o to w an ia  
m a d z ia łać . P rz e d te m  obydw ie s tro n y  jeszcze  
ra z  w inny  w k ró tk ich  re fe ra ta c h  s tre śc ić  swój 
p og ląd . P re z e s  E v e rt sp rzec iw ia  się tem u  w nio­
skow i: N iechaj n a raz ie  ks. D. Z öck le r odpow ie

n a  m em o rja ł k rakow sk i, a  p o tem  d o p iero  po 
n ie jak im  czasie  sp ra w a  ponow nie m a być p o ru ­
szona. W niosek  by ks. Z óckler, a le  rów nież 
i zbó r k rak o w sk i w niósł p iśm ien n ą  odpow iedź 
z o s ta je  jed n o g ło śn ie  p rz y ję ty . K s. K ru sch e  p ro ­
pon u je , ab y  w ybrano  kom isję , k tó ra  je d n a k  nie 
m a do K ra k o w a  w y jeżd żać , lecz w yczek iw ać 
ja k i o b ró t p rz y jm ie  sp ra w a  i w ed łu g  tego  d z ia ­
łać . K s. su p e r in te n d e n t S em ad en i p o p ie ra  ten  
w niosek . K s. su p e r in te n d e n t H ild t p ro p o n u je  do 
kom isji: ks. b isk u p a  B urschego, ks. D. Z óck le ra , 
ks. su p e r in te n d e n ta  S em aden iego  i ra d c ę  N eh- 
ringa . K o m isja  ta  m a być u p ra w n io n a  do d z ia ­
ła n ia  w ed ług  w łasnego  uznan ia , ew en tu a ln ie  
m oże w ezw ać d e leg a tó w  zboru  k rak o w sk ieg o  do 
W a rsza w y . W niosek  ten  p rz y ję to .

13. P re z e s  E v e rt z a p y tu je , w  jak im  s tan ie  
z n a jd u je  się w ykonan ie  u ch w ały  Z ja z d u  W ile ń ­
skiego co do um ieszczen ia  tab licy  p am ią tk o w ej 
J a n o w i Ł ask iem u  n a  pom niku  re fo rm ac ji w G e­
new ie. P rzew o d n iczący  zaznacza , że  p rz e d e - 
w szy stk iem  n a leży  m ieć d o k ła d n y  p ro to k u ł 
Z ja z d u  W ileńsk iego .

14. P re z y d e n t Iżyck i p o ru sz a  ponow nie s p ra ­
w ę tłu m a cze n ia  m ów i re fe ra tó w . U chw alono , 
ażeb y  w szy stk ie  w nioski z o s ta ły  bezzw łoczn ie  
tłu m aczo n e  a m ow y s treszczo n e  w  d rug im  ję z y ­
ku ; re fe re n c i p ro szen i są, ażeb y  sw e re fe ra ty  
p rz e sy ła li  w  obydw u językach , lub  p rz y n a j­
m niej, gdy  czasu  n ie s ta rczy , tezy  do re fe ra tó w .

15. K s. b iskup  B ursche  u d z ie la  w y jaśn ien ia  
co do zn iżek  k o le jow ych  d la  s ió s tr  d jakon is, 
k tó re  obecnie zo s ta ły  cofn ięte. P odobno  cofn ię to  
je  rów nież d la  k a to lick ich  sióstr.

16. P re z y d e n t Iżyck i s taw ia  w niosek, aby  
R a d a  w z ię ła  n a  siebie w y d an ie  m o d litew n ik a  
w  obydw u języ k ach  (w k ażd y m  o d d z ie ln ie ), 
o p a rteg o  n a  słow ach  M od litw y  P a ń sk ie j. K o sz­
ta  gotów  je s t  pon ieść  S ynod  W ileń sk i. P ro p o ­
zy c ja  m a być p rz ez  cz łonków  R a d y  rozw ażona , 
a n a  n as tęp n e j ses ji R a d y  zap ew n e  jed en  
z cz łonków  w y stąp i z o dpow iedn im  p ro jek tem .

K s. D. B lau  m o d litw ą  kończy  o b ra d y  II  p o ­
s ied zen ia  R a d y  K ościo łów  E w angelick ich  w P o l­
sce o godzin ie  9 i */4 w ieczorem .

P rzew o d n iczący : K s. J u l.  B ursche .
S e k re ta rz :  K s. W . K rusche.

************** ********************************** **************************

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Ze Z b o ru  Ew. R e fo rm o w a n e g o  w W a rsza w ie .

W  dn iu  29 s ty czn ia  r. b. o d b y ło  się ogólne 
k w a rta ln e  Z g rom adzen ie  członków  Z boru  n a sz e ­
go. P o  o d czy tan iu  i p rz y ję c iu  p ro to k u łu  z o s ta t­
niego ogólnego Z grom ad zen ia  i sp ra w o zd an ia  
ogólnego za  IV  k w a r ta ł  1928 ro k u  —  z a tw ie r­
dzony  zo s ta ł b u d że t Z boru  n a  r. 1929.

B u d że t ten  w  dochodach  i ro zch o d ach  zam y k a  
się ogó lną sum ą zł. 76.896. W  p o ró w n an iu  z b u ­
d że tem  z r. 1928, w sum ie zł. 66.946, p rz ew y żk a  
w y ra ż a  się w  kw ocie zł. 9950. P rz e w y ż k a  ta  
u sp raw ied liw io n a  z o s ta ła  zw iększonem i p o trz e ­
bam i na  inw esty c je  i rem o n t zabu d o w ań  /.b o ro ­
w ych. P ła c e  D uchow nych i p raco w n ik ó w  Z boru  
n a  ro k  1929 nie zo s ta ły  podw yższone.
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Budżet Instytucyj dobroczynnych wynosi zł. 
28470 w dochodach i rozchodach — w porówna­
niu z rokiem 1928 przewyżka stanowi zł. 3150 
i tłomaczy się wzrostem ogólnej drożyzny.

Poza uchwaleniem budżetów na Zgromadze­
niu Zboru dokonane zostały wybory 3 członków 
komisji rewizyjnej, oraz przyjęto zapis testa­
mentowy ś. p. Wilhelma Karola Finka w sumie 
zł. 3000 na utrzymanie w porządku grobu ro­
dzinnego na naszym cmentarzu ewangelicko-re­
formowanym.

Wspomnienia pośmiertne.
Dnia 31 stycznia b. r. umarł w Pradze Cze­

skiej ś. p. Ks. Jan Karafiat, były Pasterz Zboru 
ewangelickiego Hruba Lhota na Morawach. 
Zmarły był najstarszym wiekiem duchownym 
ewangelickim w Czechach, umarł bowiem, mając 
lat 82.

Urodził się w Imramowie w roku 1846, 
uczęszczał do gimnazjum w Litomyślu, a na­
stępnie w Gütersloh w Niemczech, teologję stu- 
djował w Berlinie, w Bonn i w Wiedniu. Już od 
wczesnej młodości interesował się ś. p. Kara­
fiat duchem i dziejami protestantyzmu świato­
wego, a w czasie studjów jego uniwersyteckich 
silny wpływ na niego wywierał protestantyzm 
francuski i niemiecko-reformowany kierunek, 
idący z pobliskiego Uniwersytetowi w Bonn — 
Elberfeldu. Dłuższy pobyt w Szkocji (w Edyn­
burgu) ustalił ostatecznie jego przekonania reli- 
gijno-kościelne w duchu czystego kalwinizmu, 
czemu dała wyraz późniejsza jego działalność 
w ojczyźnie, jednając mu miano „klasyka kalwi­
nizmu“, ale i wielu bardzo przeciwników wśród 
działaczy i duchownych czeskiego Kościoła re­
formowanego, którego stosunki wewnętrzne nie 
były jeszcze wówczas uregulowane zupełnie.

Po powrocie do kraju, ordynowany na du­
chownego ś. p. Jan Karafiat pracował czas 
krótki w Rudnicy, następnie w instytucie na­
uczycielskim w Czasławiu, a wreszcie od roku 
1875 — 1895 w Zborze Hruba Lhota na Mora­
wach. Tu wcielił on w życie i przeprowadził 
wszystkie ideały swoje w dziedzinie ustroju 
kościelnego i zdziałał, że Zbór w Hrubej Lhocie 
stał się zupełnym, aczkolwiek jedynym w Cze­
chach, Zborem typu Jana Kalwina.

W roku 1895 porzucił ś. p. Jan Karafiat sta­
nowisko czynnego w Kościele duchownego, prze­
niósłszy się do Pragi, i poświęcił się pracy lite­
rackiej na niwie piśmiennictwa kościelnego. 
Znaną jest przedewszystkiem jego praca długo­
letnia nad rewizją „Kralickiej Biblji“, ale i jako 
pisarz zdobył sobie uznanie swojem dziełem 
„Brouczki ‘ (robaczki), w którem wykazał wiel­
ką znajomość duszy dziecka i miłość ku niemu. 
Przestawszy być czynnym duchownym, nie 
przestał być „duszpasterzem“ wielu, wielu, któ­
rzy go odwiedzali, na zebrania biblijne, przez 
niego u siebie w domu urządzane, uczęszczali, 
dla których był nauczycielem, doradcą i prze­

wodnikiem. Jego głęboka wiara, czynne chrze­
ścijaństwo, czystość i dobroć serca wywierały 
wpływ przemożny na wszystkich, którzy się 
z nim choćby raz w życiu zetknęli. Piszący te 
słowa odwiedził go w roku 1907 w jego miesza 
kaniu na „Smetance“ w Pradze i doświadczył 
na sobie potęgi wpływu tego prawdziwego „słu­
gi Bożego“.

Cześć Jego pamięci!

O parę dni wcześniej zmarła w Krakowie 
w wieku lat 71 po długiej i bolesnej niemocy 
ś. p. Helena z Mauriziów Gebhardtowa, wdowa 
po inżynierze, rodzona siostra zmarłego przed 
rokiem ś. p. Jana Maurizio, długoletniego kura­
tora ewangelickiego Zboru w Krakowie. Zmarła 
przez lat kilkanaście pracowała w Zborze i jego 
instytucjach dobroczynynnych, w czasie wojny 
światowej pełniła obowiązki bezpłatnej sanitar­
iuszki, pocieszając i krzepiąc chorych i rannych 
żołnierzy, zwłaszcza legjonistów polskich, za co 
odznaczoną została dwukrotnie.

Dłuższe wspomnienie pośmiertne o zmarłej, 
napisane przez „Ks. W. N.“ , rozesłane zostało 
do wszystkich polskich pism ewangelickich 
z wyjątkiem jedynie naszej „Jednoty“, co nas 
tern bardziej dziwi, że zmarła była wyznania 
e w a n ge licko -re fo rm ow anego , pochodząc ze zna­
nej rodziny ewang.-reformowanej Mauriziów,
0 czem zresztą notatka „Ks. W. N.“ ani jednem 
słówkiem nie wspomina.

W końcu wspomnieć musimy jeszcze o jednej 
stracie, poniesionej przez polski ewangelicyzm, 
specjalnie przez Kościół ewangelicko-augsbur­
ski.

W połowie lutego r. b. zasnął w Panu ś. p. Ks. 
Henryk Tochterman, długoletni duszpasterz 
Zboru Radomskiego. Zmarły był synem ś. p. Ks. 
Henryka Tochtermana, Pastora w Ossówce,
1 urodził się tamże w roku 1864. Ordynowany 
w roku 1888-ym służył Kościołowi lat 40, ostat­
nio lat kilkanaście w Radomiu.

Poza działalnością duszpasterską zmarły pra­
cował w piśmiennictwie religijnem, jako popu­
larny egzegeta Pisma Ś-go. Opracował przystęp­
ny wykład Ewangelji Mateusza i Jana w zbio­
rze wydanym w druku pod tytułem: „Badajcie 
Pisma“, nadto w rękopisie pozostawił wykład 
Ewangelji Łukasza i listu Apostoła Pawła do 
Rzymian. Osieroconemu Zborowi i Rodzinie 
zmarłego składa redakcja „Jednoty“ wyrazy ża­
lu i serdecznego współczucia.

S.

Italja. Triumf Bibłji
Henry Pons, działacz Brytyjskiego Towarzy­

stwa Biblijnego pisze w swoim raporcie rocz­
nym, że skutkiem przykrości jakie spotykały 
Towarzystwo ze strony pewnych klerykalnych 
funkcjonarjuszy włoskich, porozsyłał do róż­
nych przedstawicieli władz włoskich 10.800
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eg zem p la rzy  N ow ego T estam en tu , a lbo  jego 
części, z lis tem  o b ja śn ia jąc y m  d z ia ła ln o ść  sw e­
go T o w arzy stw a . P o czy n a ją c  od  M ussolin iego, 
a  kończąc  n a  różn y ch  fu n k c jo n a rj u szach  lo k a l­
n ych  oko ło  11.000 p rz ed s taw ic ie li w ła d z  o trz y ­
m ało  N ow y T es ta m e n t lub  jego  część. O d p o ­
w iedzi o trz y m a ł b a rd zo  dużo, a  p ra w ie  w sz y s t­
k ie  zach ęca jące , p e łn e  sy m p a tji i u z n a n ia  d la  
d z ia ła ln o śc i T o w arzy stw a  B ib lijnego . „M am  
n a jw y ż szy  szacunek  d la  d z ie ła  w aszeg o “ —  p i­
sze je d e n  z p re fek tów , a  d ru g i d o d a je : ,»Kol­
p o rte rz y  w asi m ogą się o rgan izow ać z ca łk o w i­
tym  sp o k o jem “ . In n y  p rz ed s taw ic ie l w ład z  
w łosk ich , p o d esta , d o d a je : ,,J e s te m  p rz e k o n a ­
ny, że  e w an g e lja  p o p raw i w ychow anie duchow e 
i m o ra ln e “ . J e d e n  z pu łkow ników  s tra ż y  p o g ra ­
nicznej p isze : „ K o lp o rte rzy  w asi b ę d ą  t r a k to ­
w an i z szacunk iem  i życz liw o śc ią“ . „Ś ród  k le ru  
ka to lick ieg o  —  p isze  H e n ry  P o n s w  sw ojem  
sp ra w o zd an iu  —  m ożna zau w aży ć  trz y  te n d e n ­
c je . K sięża, k tó rz y  są  n a jm n ie j ośw ieceni, n a le ­
ż ą  do  zd ecy d o w an y ch  w rogów  ro zp o w szech ­
n ian ia  B ib lji, k tó rą  u w a ż a ją  za  n iep o trz eb n ą  do 
zbaw ien ia  sw oich ow ieczek. Inn i k s ięża  są  za  
rozpow szechn ian iem  B iblji, a le  jed y n ie  w w e r­
s ji zaap ro b o w an e j p rzez  kośció ł rzy m sk o -k a to - 

J ick i, Is tn ie ją  w szakże  i ta c y  księża , k tó rz y  nie 
m a ją  nic p rzeciw ko  rozpo w szech n ian iu  B ib lji 
w  w e rs ji T o w a rzy stw a  B ib lijnego  i sam i n aby- 

:w a ją  tak ie  B ib lje  d la  siebie. W  ciągu  o s ta tn ie ­
go o k re su  sp raw o zd aw czeg o  sp rz ed an o  w e W ło ­
szech  10.419 eg zem p la rzy  B iblji, 8 260 egzem ­
p la rz y  N ow ego T es tam e n tu  i 262.494 egz. czę­
ści B ib lji: ew angelij, listów , psalm ów . P ró cz  
tego  ro zd aro w an o  117 B iblij, 815 N ow ych T e ­
stam en tó w  i 15.967 części B iblij, czy li że ro z e ­
szło  się ogółem  307.802 e g z e m p la rz y “ .

S p raw o zd an ie  m ów i o p rz eb u d ze n iu  b iblij nem  
w ca ły c h  W łoszech . N a S y cy lji p ew n a  d ru k a r ­
n ia  ro z rzu c a  se tk i ty sięcy  u lo tek  z opow ieściam i

bib lijnem i, cu d am i i p rzypow ieściam i. P o d e s ta  
s jen n eń sk i o fia ro w u je  po  eg z em p la rz u  N ow ego 
T e s ta m e n tu  now ożeńcom  p rz y  u d z ie la n iu  ś lubu  
cyw ilnego  w  sa li u rzęd u . W  jed n y m  ze sw oich 
lis tó w  p a s te rsk ic h  b iskupow ie lo m b ard zcy  w z y ­
w a ją  w iernych , ab y  w  k ażd y m  dom u z n a jd o w a ­
ła  się k sięg a  ew an g elji ap ro b o w an a  p rz e z  k o ­
śció ł. N a jw ię k szy  dzienn ik  w łosk i zw raca  u w a ­
gę n a  fak t, że „od  n ie jak ieg o  cz asu  d a je  się we 
W ło szech  zau w aży ć  n iezn an e  d o ty ch czas z a in ­
te re so w an ie  e w a n g e lją “ . J a k ie  to dziw ne, że  
k ilk an aśc ie  s tu lec i c h rze śc ijań s tw a  w łosk iego  
m u sia ło  czek ać  n a  in ic ja ty w ę  ew nagelick iego  
T o w a rzy s tw a  B iblijnego, aby  w reszcie  w  rę k ach  
lu d u  ch rześc ijań sk ieg o  z n a la z ła  się ew an g e lja  
C h ry stu so w a. Ew . P o l.

O F I A R Y
K s. P łk . S z e fe r  n a le ż n e  m u , a  n ie  p rz y ję te

zł. 152 s k ła d a  n a :
1) potrzeby Zboru S ie le ćk ie g o ......................... zł. 52
2) na budowę Kościoła w Ł o d z i .................... , , 5 0
3) na dzwony w Kościele Warszawskim . . .  . , 2 5
4) na wydawnictwo „Jednoty" .................... , , 2 5

n a  u b o g ic h  i p o trz e b u ją c y c h  p o m o c y  w Z b o rze .
W-a Pani Doktorowa Melanja Diehl na ręce Ks. Skier­

skiego i do jego uznania zł. 100.
Serdeczne dzięki!

II. O fia ry  n a  w y d aw n ic tw o .
Oprócz ofiary wpłacili na wydawnictwo :

1. W-y p. Karol Sander — Warszawa . . . .  Zł. 4.00
2. W-y p. Stanisław Mszczonowski — Warązawa „ 8.00
3. W-a p. Wilma Morgan — Cieszyn „ 8.00
4. W-y p. Józef Hajek — Łódź . . .  „ 8.00
5. W-y p. Wiktor Janiszewski — Łódź . . .  „ 3.00
6. W-y p. Maurycy Skirgajło — Warszawa . „ 3.00

Serdeczne dzięki!

* * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc marzec 1929 r.

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.
1. Niedziela, dn. 3.111. (III N. Postu — Głucha) z Komunją Świętą i bezpośred-

niem przygotow aniem .............................................................  .............................. — Ks. St, Skierski.
2. Niedziela, dn. 10.111; (IV N. Postu — Środopostna) z Komunją Świętą i bez-

pośreduiem przygotowaniem ............................................................................ — Ks. W. Semadeni.
3. Niedziela, dn. 17.III. (V N. Postu — Biała) z Komunją Świętą i bezpośred-

niem przygotowaniem ......................................................................................................  Ks. St. Skierski.
4. Sobota, dn. 23.III — Przygotowanie do Komunji Świętej o godz. 6 popołudniu — Ks. W. Semadeni.
5. Niedziele, dn. 24.III. (VI N. Postu — Palmowa) z Komunją Świętą . . . .  — Ks. Płk. K. Szefer.
6. Czwartek, dn. 28.III (Wielki Czwartek), nabożeństwo wieczorne wraz z Ko­

munją Świętą o god/inie 7 wieczorem....................................................................... — Ks. St. Skierski.
7. Piątek, dn. 29.III (Wielki Piątek):

a) Komunją Święta o godzinie 11 przed południem . . ■— Ks. St. Skierski.
b) Nabożeństwo o godzinie 3 po połudn iu ........................................................  Ks. W Semadeni.

8. Niedziela, dn. 31.III (I Święto W ie lk a n o cn e )...............................  . . . .  — Ks. St. Skierski.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \ str. — zł 75, 50, 35; 1 4 str. — zł 40,
30, 20, i V8 str. bez względu na strofę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; */8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSK O W YC H

W ARSZAW A, P R ZE JA ZD  10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

D Z I A L  Y:

D R U K A R N I A  bogato, zaopatrzona w czcionki. 
M aszyny pośpieszne. — M a s z y  n a r o t a c y j n a  — 

Stereotypia. — Linotypy.

v w v

L I T O G R A F J A :  M aszyny najnowszego systemu  
do formatu 90X125. -  M a t e r j a ł  p o m o c n i c z y .

W V 7

I N T R  O LI Q AT O R N I A : Najnowsze m aszyny do 
falcowanla, szypia nićmi i drutem. Duży wybór 
m aterjałów  i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres Introligatorstwa w chodzących.

wvv

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E :  Urządzenia  
pierw szorzędne. M aszyny precyzyjne. Specjalna  
m aszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

W YKO NANIE W S Z E L K I C H  R O B Ó T  Z W SZYSTK IC H  
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I S Z Y B K I E .


